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Szkice z Belgji.
Antwerpja.

kolei ^PUszcz&ji®p stary, niski, sklepiony dworzec 
^  w Antwerpji, nie doznajemy bynajmniej 
pier Dla, że jesteśmy w centrum jednego z naj- 
ńie 8zyth miast handlowych świata. Nic nam 
ku j zypoinina, że na tym niepokaźnyin kawał- 
PftfoJ,011 kok w rok spływają bogactwa mnóstwa 
toWar°% z® wielkie okręty wymieniają tu swoje 
8^;“ y , że ogromny ruch zbliza tu ludy całego 

• d o  siebie.
ńe ^ ‘dzimy przed sobą długie bulwary wyla- 
foa. ^ tem, zielone drzewa, wesoło tryskające 

W i Drzenvszne monnmentv. Można pt>-przepyszne monumenty. Można go-
V Ąm śUuć się po tych bulwarach zwanych 
ganCj WerP'i „Avenues“, podziwiać bogatą ele- 
°§lad • P ł a t n y c h  ‘ publicznych budynków, 
fł°rrja 2 Rumieniem ozdoby rzeźbiarskie na 

’ — ale nie znaleść nigdzie ani śladu 
Ipajj. ?e8ó ruchu na wybrzeżu, okrętów, krzyku 
tią n'U<v’ zabiegliwej lataniny kupców. Antwerpja 
Przy- rv'sz j  rzut oka robi wrażenie spokojnego, 
h oJe^ eg° miasta prowincjonalnego, do któ- 

I j^ ^ g n ę l i  spokojni pensjoniści i rentierzy

p° <j> G.mwaje bez pasażerów wloką się powoli 
^anj ^1(;h ulicach tam i napowrót; umunduro- 
Mi, '^Rice wysypiają się na kozłach swoich 
,'tdż •'liych dorożek, a mnóstwo Anglików przy- 

uąj) J?eych do Antwerpji stoi przed pomnikiem 
* JpoJ *  i trzymając Baedekera w ręku z nie- 

ledzianym melancholijnym spokojem spo­
c ie  ^ .§ ó rę  ku wielkiemu malarzowi. Tu i ów- 
^’6zr 8 flamandzki urwis wywołuje całkiem
tąp °zumiale nazwisko jakiegoś dziennika, a 
«Hf, gadatliwa przekupka zaleca owoce po

n(s het kilo".
®°d.ziP1'0 Prawie wszystko, co w pierwszych kilku 
i^ło' lfcb w idz^eć można w Antwerpji —  i roz- 

6t^'’ tn,e nierzadko jest tak wielkie, że obcy 
Płzr, pierwsza lepszą dorożkę, ażeby jak naj- 

ieA ^myctinąć z tego miasta. 
j , 0 jest miast w E uropie , które wyma- 

^ S t  dokładnego poznania tak długiego i 
^ k t o ^ 0 s tndjum jak właśnie to belgijskie 
^ Poflandlowe. Przedewszystkiem nie należy 
uby Udawać wrażeniu z pierwszych kilku ani 

W, ^otrzeba głębiej wejść w życie Antwer-
i^ają6 u zy s^a® przeświadczenie, że tu mie- 
2 ’ tat° siebie dwa zupełnie oddzielne świa-
^§Ud ?ddzielne pod względem zewnętrznego 

zUa t̂lla Jak 1 żjcia prywatnego, że Antwerpję 
. w^diiału nazwać małym Londynem.
< ^  ei P°rf°wem tem nrieście widzimy rafino- 

gaucję skojarzoną z praktycznem umiar- 
/opUjp.di, a najbliższą ich sąsiadką jest najo- 

r'*s.Zai nędza. Oto, co wyróżnia charakter 
ast lak znacząco od innych pokrewnych

t -^ ^ ^ w y e h  na Żuławach.
Amsterdamie i Rotterdamie nie masz 

.̂Me, ,jj.  ̂ i eleganckich dzielnic miasta. W szy­
t e j .  'c0, drogi, uliczki i przesmyki służą han-! S ? lice,

; ^ rach, ścisk w nieb przez cały dzień i 
jj' a uPiec holenderski nie potrzebuje bulwa- 
* Pr0m zi0lonych drzew, bo nie wychodzi nigdy 
K0teri Dom holenderskiego kupca jest

>&' kromnej prostoty: na dole magazyny  
Han,!rbaty !ub na%  —  na górze skromne 

r°dziny. Nie masz tu rzeźb na fron- 
p . - ^ e h o z d ó b ,  pieknie malowanych bram, 
sp | ióty P°rtalów i wjazdów —  bo nie ma i 

<Hja ’ Piękna barwa czerwonych cegieł za- 
"ea j, ®stetyczne pragnienia wzroku takiego

M0̂ ZllP°łniej-
/'na w Amsterdamie i Rotterdamie go- 

tj. ń, ^mądzić i nie spotkać ani jednego ekwi- 
clpi ! roi k,iedy nagromadzone miljuny za- 
'.^yć takiemu „Mynheer“, wtedy dopiero 

i 0 Mu, t  ̂ uspokajać i myśleć o porzuceniu 
któf, akoż w jednym momencie gwar miasta, 

® przywykł, przejmuje go wstrętem

niewysłowionym i nasz kupiec wyciąga z żoną
i dziećmi do Utrechtu, holenderskiego Grazu, 
miasta pensjonistów albo do Haagi, holender­
skiego miasta dyplomatycznego z francuskim 
pokostem.

Z tem wszystkiem nie wyda on ani „centa" 
na upiększenie swoich wielkich miast handlo­
wych, bo „piękno" uważa za rzecz niepraktyczną. 
Całkiem inaczej przedstawia się charakter ant- 
werpczyka. W tych familjach kupieckich, które 
przebyły najrozmaitsze koleje i doświadczenia, 
bogatych, lubiących przepych i okazałość, żyje 
tradycjonalny zmysł dla sztuki, skłonność do 
elegancji, a to podnosi Antwerpję o całe niebo 
wyżej nad poziom wszystkich jej niederlandzkich 
rywalek. Nie bez racji nazywają Antwerpję „me- 
tropolją sztuki", gdyż to miasto w czasie swego 
największego rozkwitu wydało nietylko najzna­
komitszych malarzy holenderskich, jak Pawła 
Piotra Rubensa i Antoniego Van-Dyka, ale sztu­
kom pięknym zawsze od tego czasu dawało go­
ścinne schronienie. Kupiec antwerpski, wierny 
tradycji przodków, nie chce zawsze leżeć na 
swoich workach kawy i oddeehać wdecznie po­
wietrzem biurowem. Po ukończeniu spraw dzien­
nych lubi on w swoim wspaniałym pałacu, go­
dnym skarbów, jakie posiada, użyć swobodnego, 
miękkiego wy poczynku i wszystkich rafiuowanych 
przyjemności naszego stulecia. Wyzierając oknem 
nie chce widzieć wzburzonego morza, dymiących 
parowców, zapracowanych majtków, ale pragnie 
dzieł sztuki i cudów natury. Dlatego obok han­
dlowej zbudował sobie drugą elegancką Antwer­
pję, dwa niepodobne do siebie światy.

W  domach bogatych patrycjuszów antwerp- 
skich w dniach zwykłych, mimo zewnętrznej 
okazałości prowadzi się życie proste, skromne. 
Trzeźwy pogląd kupca na życie dominuje tu 
po nad wszystkimi innymi czynnikami. Bogaty 
kupiec jest w7 rannych godzinach zajęty w swym 
kantorze, albo opatruje swoje okręty potężne, 
wypływające z drogim ładunkiem Da dalekie 
oceany. Tymczasem gospodyni domu, przy po­
mocy dorosłych córek czynną jest około gospo­
darstwa domowego. Prawdziwy, olśniewający 
przepych autwerpskich patrycjuszów rozwija się 
dopiero przy okazji jakiej uroczystości w całym 
blasku. Zeszłego roku, przy sposobności wystawy  
międzynarodowej w Antwerpji miałem przyje­
mność otrzymać zaproszenie prezydenta wystawy 
pana Wiktora Lynen, jednego z najbogatszych 
kupców, na festyn domowy, wydany na cześć 
gości wystawy. Festyn wyprawiony w patrycju 
szowskim pałacu Lynów był uzmysłowioną ale- 
gorją i przedstawiał, jak wszystkie narody zno­
szą swoje bogactwa do Antwerpji. Nigdy dotych­
czas nie widziałem podobnego przepychu, takiego 
olśniewającego bogactwa. Z dołu do góry całe 
schody przykryte były najwytworniejszemi dy­
wanami smyrneńskimi, które tego dnia skazane 
były na nieuchronne zniszczenie z powodu za­
proszenia mnóstwa osób. Schody marmurowe 
były ubrane rzadkiemi egzotycznemi kwiatami, 
ściany sal zakryte olbrzymiemi obrazami Alfreda 
Stevensa, Israela, Yerlata, Jana van Beera, Emila  
Wautersa i t. p. Cały dom, okrywający w nie­
pozornych zresztą swych murach niesłychane  
bogactwa, pływał w morzu elektrycznego światła. 
Świetne toaloty damskie w ogromnej liczbie, 
były tak olśniewające, że o wiele przewyższały  
świetność, z jaką zwykły panie występować na 
dworskich balach w Brukseli. Djamenty i bry­
lanty, które miała na sobie pani domu, oszaco­
wano na kilka miljonów.

Majątek całego narodu zdawał się nagroma­
dzony w niewielkiej tej przestrzeni między kil­
koma murami, a uioszczęśliwy śmiertelnik w czar­
nym fraku przechadzający się między blaskami 
brylantów, czuł się upokorzonym, nieskończenie 
małym w tym kole miijonerów. Człowiekowi zda­
wało się, że jest zaczarowanym w pałacu jakie­
goś księcia z tysiąca i jednej nocy, a był u zwy­

kłego mieszczanina, który nawet nie ma prawa 
przed swoje nazwisko położyć prostego „von“, 
nie jest ani deputowanym ani senatorem, ant 
nawet radnym miejskim, bo całssjego ambicją 
jest, być i zostać zawsze kupcem. Kiedy nazajutrz 
widziałem tego pana Wiktora Lynen wczorajszego 
miljoneiią, przy biurku w kantorze, kiedy badał 
najmniejsze przedmioty swego handlu i z jakimś 
komisantem targował się o drobną różnicę w ce­
nie poznałem po tym śnie nocy letniej znowu 
moję szczęśliwą demokratyczną Belgię.

Niestety Antwerpja posiada nietylko domy 
patrycjuszowskie, gd; ie panują uci, chy ziemskie­
go żywota, ale ma także ponure i smutne dziel­
nice, gdzie niemasz nic jak tylko nędza okropna, 
p io ire  m iscre“ jak powiada Zola w swoim „Ger- 
minal". W ciasnej, zakamarkowato budowanej 
dzielnicy majtków, dotykającej bezpośrednio py­
sznych bulwarów rozwijają się najsmutniejsze 
obrazy ludzkiej niedoli.

Życie wielkiego miasta, szybki ciągle zmien­
ny ruch tysiąca majtków, którzy wstępują na 
lad po to tylko, ażeby po okropnych znojach i 
niedostatkach życia okrętowego rzucić się w wir 
rozpusty, bezgraniczne zepsucie tych ludzi 
w ogóle, wszystko to stworzyło w Antwerpji 
dzielnicę w której panują wszystkie występki 
ludzkie. Kult heter w najpodlejszym gatunku 
zatruwa tu ludzi i domy i stwarza stosunki, 
które przypominają londyńskie nory bandyckie. 
Kto nie jest z tą szczególną ludnością na stopie 
zupełnie poufałej niech się nie waży wejść w owe 
zaułki. Policja nadzoruje je wprawdzie, ale też 
ile możności omija. Istnieje podanie, że niejeden 
policysta Który w nocy ważył się wejść w te 
osławione miejsca, już więcej nie pokazał się na 
świeoie. Dla tego przezorna sprawiedliwość nie 
lubi w ogóle sięgać ramieniem w dzielnicę maj­
tków, dopóki te długie suche postacie nie opu­
szczą zaułków. Jeśli jednak, jak się to często 
zdarza, przychodzi do krwawej bójki pomiędzy 
majtkami, naówczas patrole przetrząsają to całe 
ohydne legowisko zbrodni porządn.e. Wtedy znowa  
jakiś czas jest mowa o dzielnicy majtków — aż 
jakiś uroczysty pochód na bulwarach, jakiś ob­
chód w mieście każe zapomonieć o tragicznem 
tle bogactwa i przepychu w Antwerpji,

Dr. Maurycy Wollmann.

Drobiazgi polityczne.
Rosja zrobiła nowy i ważny Krok na sza­

chownicy politycznej. Gazeta Kolońslca otrzymuje 
z Londynu następującą o tem depeszę : „Przed 
kilku dniami wywarła w tutejszych politycznych 
kołach wielkie wrażenie półurzędowa enuncjacja 
Journa l de S t. Petersbourg  z d. 29 czerwca. 
Wrażenie było tem większe, że nikt nie umiał 
poznać celu, do którego rzeczony artykuł skiero­
wano. Journa l zaznaczył, że ks. Aleksander stał 
się winny jeszcze większych przestępstw aniżeli  
naruszenia organicznego statutu, że książę nie 
uwzględnił nawet ugody europejskiej, że przeto 
jego postępowanie nie świadczy bynajmniej o 
tym szacunku jaki powinien książę żywić dla 
europejskiego areopagu. Ponieważ zaś Konstan­
tynopol okazał się względem postępków księcia 
obojętny, ba nawet życzliwy, i ponieważ sku­
tkiem tego uzasadnionem było podejrzenie, iż 
między Portą a księciem przyszło w tej mierze 
do pewnego porozumienia, w ięc przypuszczać na­
leży, iż takie postępowanie Turcji nie pozostanie 
bez następstw. Po tem wszystkiem, co się stało, 
Rusja nie może dalej pozostawać na stanowisku  
jedynego obrońcy uchwał Europy.

Bo uchwały te, jak widać, utraciły zupełnie  
swą wartość zarówno w pojęciu tych, którzy je  
powzięli, jak tych, dla których zostały powzięte.

Wrażenie wywołane temi wywodami było 
tem silniejsze, niepokoiło wszystkich tem bardziej, 
że, jak czytelnicy sobie przypomną, zamykało je
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pytanie. Któż może zaprzeczyć, że taki stan rze­
czy kryje w sobie poważne niebezpieczeństwa?".

Dziś nareszcie opadła zasłona z aluzyj pe­
tersburskiego JournaTu  a to, o czem doszły nas 
słuchy, pokazuje do czego Rosja zmierza.

Jak swojego czasu Eosja skorzy stała z osta­
tniej wojny prusko-francuskiej, aby s ię :pozbyć 
nieznośnych dla niej postanowień paryskiego 
traktatu 1856, przeszkadzających rozwojowi wo­
jennej floty na morzu Czarnem, (na co zezwoliła 
Czarnomorska komisja mocarstwowa zebrana w 
Londynie, w marcu 1871), tak teraz znowu chce 
ona wyzyskać wyraźne pragnienie pokoju w in­
nych mocarstwach i tym sposobem doprowadzić 
do zdjęcia więzów krępujących ją, z woli Europy. 
Tego, na co Europa pozwoliła małemu książątku 
bułgarskiemu, przecie nie może odmćwić potęż­
nemu carowi i to jest logika na podstawie której 
Eosja domaga się, aby skreślono art. 59 traktatu 
berlińskiego z r. 1878 orzi kujący, iż Baton: ma 
w przyszłości być wolnym portem handlowym. 
L/iejesgtej uchwały są następujące. W  pokoju 
Sanstefańskim zobowiązała się Porta do spłaty 
Eosji kosztów wojennych w wysokości 1.410 mi- 
ljonów rubli, a ze względu na przykre stosunki 
finansowe, zamiitśtc dać gotówkę, odstąpiła Eosji 
na własność ormiańskie Ardahau, Batum, Kars 
i Bajazid, jakoteż terytorj im sięgające aż do 
gór Soghanli za $jnę 1.100 miljonow rubli. Ten 
punkt ugody równie, jak inny źezwaląjacy na 
utworzenie niezawisłego KsięstwaBulgarskiego aż 
po morze egejskie, był głównym przedmiotem 
irytacji ze strony Anglji Po długich rokowaniach 
między lordem Beaćbnslieldem a lts. Gorezako- 
wem uchwalono wreszcie d. 30 maja oddać Por­
cie napowrót dolinę" AlaszkeYt i miasto Bajazid 
ze względu na ich wielką doniosłość handiową, 
a port Batumski pozostawić Eosji bez wszelkich

Ale pomimo tej ugody usiłował lord Bea- 
eonsfield na kongresie berlińskim doprowadzić 
do dalszych ograniczeń Eosji, a uchwały z dnia 
6 ezerwca przyniosły mu pożądany rezultat. 
Ks. Gorczaków oświadczył na tern posiedzeniu, 
że car przystaje na uznanie Batumu wolnym 
portem aby w ten sposób zapewnić nieograni­
czone stosunki handlowe z Persją, której kara­
wany obierają sobie drogę na Batum. Lord Bea- 
consfield przyjął wtedy to oświadczenie z po­
dziękowaniem do wiadomości, jakkolwiek nie 
zataił tego, iż wolałby i nadal widzieć Batum 
w rękach tureckicln’ Wyraził on następnie na­
dzieję, że wolny port będzie w interesie zarówno 
Eosji. jak Turcji i innych państw środkowym 
punktem ich zjednoczonej energji przedsiębior­
czej. Rosyjskie ustępstwo wciągnięto zaraz do 
traktatu, jako 59 artykuł, co oczywiście dla Eosji 
nie było zbyt pożądunem. gdyż na koncesję 
przystała ona nie dobrowolnie, ale pod presją^ Co 
się tycze samego Batum, mocno podupadłego 
pod panowaniem tureckiem, to wyszedł on na 
zamianie przynależności bardzo dobrze,

W ośmiu latach podwoiła się liczba miesz­
kańców, a korzystnie na tameczne stosunki od­
działało także połączenie miasta zapomoca lokal­
nej kolei z rosyjską linją kolejową Poti-Tyflis, 
która teraz jest pośredniczką w ruchu z Persji 
i do Persji, a zarazem zastępuje drogę karawan 
ciągnącą się przez terytorjum tureckiej Armenji. 
Ale nadany w ten sposób za pomocą kolei inny 
kierunek głównej drudze handlowej zmniejszył 
nieco znaczenie Batumu. jako wolnego portu, co 
wprawdzie nie, daje się jeszcze czuć dla tjgółu han­
dlowego, jednakowoż ze względów politycznych 
jest przykrą dla Anglji rzeczą. Zauważyć jeszcze  
potrzeba, że; stało się to właśnie w cli wili, gdy, 
sądząc po rozmaitych objawach, przypuszczać 
było można wysoce poufałe stosunki między Ro­
sją a gabinetem Gladstona. Mimo to j’«st rzeczą 
pewną*, że teraz, tak samo jak w r. 1871, mo­
carstwa nie sprzeciwią się Eosji. Z jednej stro­
ny nie będą one miały w J;erainiejsznm położe­
niu nic przeciw temu, aby rosyjskiej dyplomacji 
wyświadczyć w drodze pokojowej tę wielką przy­
s łu g ę *  zaś z drugiej strony wezmą w rachubę 
okoliczność, że te interesa handlowe są zbyt 
drobnej wagi, aby miały przeważyć szalę poko­
jowych stosunków Europy z Rosją.&-■

Korespondencje.
Warszawa 4 lipca.

Wypadkiem niezwykłym pewnego wieczora 
przed dwoma tygodniami było pojawionie się 
na deskach teatru „Alhambra" gdzie tego roku 
gości trupa poznańska, komedji p. t. „Wicek 
i Wacek", autorem której jest młody, z kilku 
wszakże wcale udatnych prób scenicznych już 
znany autor Zygmunt Przybylski.

Nazajutrz cała Warszawa podawała sobie 
już jedno tylko hasło „Wicek i W a:ek“ —  i od 
(ego dnia co wieczora w „Alhambrze" pełno, a 
pez przesady powiedzieć można, że powodzenie 
i popularność sztuki rośnie w kwadratowym  
stosunku do liczby przedstawień.

Ale bo też komodja „Wicek i Wacek" ma 
nietylkotę zaletę, że zapełnia wieczór teatralny 
w sposób nadzwyczaj zajmujący, jest ona co 
więcej prawdziwem zjawiskiem w naszej litera­
turze dramatycznej,md kilku lat ostatnich owia­
nej dziwnym, chorobliwym pessymizmem, przed­
stawiającej widzowi postacie zepsute, złe, indy­
widua złamane, jako główne i przeważające typy 
naszego społeczeństwa. Najpobłażliwsi już au ■ 
torowie, jeśli nie kreślą typów na wskroś zatru­
tych, nie mogą przecież powstrzymać się od tego, 
ażeby pierwiastków dobrych nie przedstawić jako 
słabych i uosabiają je w postaciach nieudolnych, 
często głupich poczciwców.

Nie wchodzie nam teraz w powody, które -1 
wyrodziły ' ten dziwny kierunek w literaturze 
naszej dramatycznej, ale skonstatować należy, 
jako nie jest on oparty na realnej obserwacji 
życia, a tern samem autorowie, którzy w nim 
idą, chybiają zupełnie swego posłannictwa, okre­
ślonego pięknie zaklęciem naszego —  choć tak 
w pessyinizmio wielkiego —  wiesiCza, że „nie 
mają traęić nadziej,, ale nieść przed narodem 
oświaty kaganiec^A(

Jakżeż oni bowiem oświecają nasze społe­
czeństwo, jakżeż każą nam o nas samych wy­
rabiać wyobrażenie, a wszakże to jeśt zadaniem 
literatury a głównie teatru?

Przedstawiają nas jako towarzystwo zadłu­
żonych okpiszów, hołyszów, praguących życia 
i używania bez trudu. To na polu społecznem

Pod względem etycznym jestfeśmy albo wy­
zuci zupełnie z charakteru, albo zupełnie ane­
miczni: sprzedajemy siebie i  nasze córki za —  
jakąbądz cenę byle cenę. Patrz „Przed ślubem". 
„Eozbitki;^1 „Optymiści", że nie wspominam już 
o całym szeregu mniej lub więcej udatnych —  
pod względem scenicznym — prób na polu ko­
medji społecznej, której osfatnirn wytworem 
w tym guąc'ie są słynni „Bracia Lerche" A- 
snyka.

Dziwnie ]się złożyło — dziwnie i bardzo 
szczęśliwie —  żŁ zaraz porLBraciach Lerche" 
ktoT.eitak deprymujące Tobią wrażenie, przyszli 
„Wicek i Wacek" jakby żywe, a tak prawdziwie 
zaprzeczenie niezdrowej, niemożliwej tendencji, 
bijącej z utworu cenionego skądinąd pisarza.

Ale wysłuchajcie przedewszystkiem treści 
komedji „Wicek i Wacek." Mamy przed sobą 
rodzinę Żymalskich, uosobionie wszelkich cnót 
obywatelskich i chrześcjańskicb, w której to ro­
dzinie tylko synalek, chłopak poczciwy ale lu­
biący się za wiele bawić, fiest poniekąd żywio­
łem rozkładowym. Hulając w mieście doprowa­
dza do ruiny skromną zresztą fortunę swoich 
rodziców. I mienie polskie, imię polskie poszłoby 
z hukiem korka ostatniego szampana, gdyby 
sv czas jeszcze nie z j a w i l i  się dwaj bracia Wi­
cek i Wacek, młodzi hfeczkosiej0, poczciwi fi­
glarze, nawiasem mówiąc po mistrzowsku z n ie­
zwykłą werwą i humorem, a prawdziwie nakre­
śleni. Wacek oddawca kocha siostrę utrncjusza 
Helenę, ralórkę Żymalskich, ale z uczucia tego 
sam nie zdaje sobie dokładnie sprawy, owszem 
z całą naiwnością dobrego serca spowiada się 
ze swoich awatiturek przpd nią i przyrzeka po­
prawę, a dopiero kiedy niespodzianie przychodzi 
wiadomość, że niejaki Musc, spekulant, który 
ma apetyt na własność Żymalskich, wykupił 
weksle ich synka utracjusza. przemawia serce 
Wacka głośno nie słowom, ale czynem.

Scena, w której obaj bracia postanawiają 
ocalić Żymalskich, jest tak znakomicie nakreślo­
ną, tak prawdziwie, -,że od łez wstizymać się 
niepodobna.

Tuk więc wszystko kończy się pomyślnie, 
dzięki reakcji p.orwlistków dobrych, uczciwych, 
z łona naszego własnego społeczeństwa wystę­
pujących.

A teraz porów u aj cjifs?1 tę treść i bijącego 
z niej ducha z treścią istotną komedji „Bracia 
Lerche." Uderzające podobieństwo fabuły, które 
stwierdza prawdziwość przysłowia francuskiego,
0 spotykaniu się. umysHw wyższych ; podobień­
stwo, które zresztą wskazuje że społeczeństwo 
nasze w kwestji ratowania mienia, ojcowizny, 
musi w autorach dramatycznych, których utwory 
najszybciej się popularyzują, znaleźć pedagogów : 
podobieństwo to foówimy, ułatwi nam porówna­
nie. A jakże odmiennie rozwiązują dany temat 
obaj autorowie.

Jeden, Asnyk, za pomocą kombinacji z pier­
wiastkiem nam obcym, wprost antypatycznym 
ratuje sytuacje." drugi w łonie nas samych znaj­
duje żywioł dodatni, szlachetny. I zapytajmy, a 
odpowiedzmy szczerze na pytanie, czy kombi­
nacja w komedji Asnyka, nie (jest  wyjątkową, 
czy nie zdarza się taki wypadek jeden na dzie­
sięć'tysięcy, i czy nie tysiąc kroć prawdopodo­
bniejszą, a w ogóle prawdziwszą jest kombinacja, 
którą przyjął autor „Wicka i Wacka". Przez 
Asnyka musimy zwątpili chyba o sobie zupełnie,
1 zdać się na łaskę losu, któremu raz na sto 
lat spodoba się rzucić między nas kochającego 
nas,-Niemca, i zdać się na wszystkie tego N iem ­

c z 8'ca humory i przyjąć jeszcze możliwość że ^  
sem w jego duszy niemieckość obudzi SI(J ^  
n o w o ; utwór p. Przybylskiego uczy naS,ifU i 
powinniśmy w sonie samych szukać ratę . 
pomocy, i że go zualeść możemy, a nie ^  v .  
że sama ta komedja na niejednego podziała "■
wiennie i w niejednym dworku ukaże SI|  
poczciwy Wacek, który będzie aniołem zy8
nia. Oto niesłychana wyższość pedagog1

CZD8

utworu p. Przybylskiego nad utworem A sn y ^
Zalet zresztą pod względem seeniez11̂  

ma „Wicek i Wacek" mnóstwo : humor, "'er i-
zręcznie pomyślane sceny, wyborny ry A1 a,, 
charakterów, oto zalety, które każą zajj011’1̂ , .
7.nnałnia o flrnhnvr>ih nsfpr tnp.h Irfnrftzupełnie o drobnych usterkach, które łatwe 
nąć można.

duDziwi mnie niesłychanie, że prasa, s- 
golnie zaś wasza galicyjska, która z P0^  0
„Braci ŁeiąjmH narobiła takiego hałasu,
cCł O. f<a?i i rmrl w ? rrl arl cna ri iow.Ti *-szac teu i pod wzgledem scenicznym - g\
utwór pod niebiosa, że ona nie zwróciła
na „Wicka i Wacka" i nie podniosła jog0 
ogromnych. ja.

Przypuszczam, że albo ich nie 
albo — co stokroć byłoby gorzej —  zan.: 
na śmierć je chciała. . ja

Tymczasem nasza Warszawa zrozum1in8
doskonale intencje autora, który przed ° cZj^ a  
tylu tysięcy ludzi przesunął obraz najszlą? J  
niejsza tendenc-ia bijący, o kolorycie feligj.l

A l le #chrześciuńskim, obywatelskim prawdziwie. ^  ^
autor zbiera laury powodzenia i uznania. 8 ^  
wet P rzegląd tygodniow y , który już nie ’ -** *• ^ ** ** V> u , . > r/ U*
autora za użycie imienia Boga zmieszał 
tein, p. Przybylskiego nazwał z pewną 1 $
rencją tylko „nieco za ,śmiałym, nieco za
ważnym". . . $0

„Wicka i Wacka" przedstawiono Jl wy­
razy z rzędu —  a świeżo rozlepione afisze
rekcji teatru „Alhambry" zapowiadają jeS -cja 
całą serję przedstawień tej komedji. imau -
przez 25 wieczorów z rzędu.

M yślę, że pismo wasze otworzy c \ \ j x  
łamy swojo dla powyższych słów kilku, vf -0, 
rych starałem się zwrócić uwagę na ta ^ 
rzające zjawisko w dziedzinie literatury ’?‘ (.ja 
dramatycznej i na echo jakie znalazła teiid
„Wicka i Watka" w łonie naszego | P (i$ f -aV
stwa —  echo również niezmiernie pocieszaj»

Z nieustającej wystawy Zjednoczonej
Tow. Przyj. Szt. P.

Towarzystwo nasze nie pomija z8'1 
środków, ki.óre mogłyby przecie raz rorag 
w lwowskiej publiczności żywsze zainteres a  
nie się sztuką. Teraz np. sprowadził zarząd a 
stawy portret JE. Smolki wymalowany Pj êj 
Canona przed trzema laty dla Pzby pose)1’ 
we Wiedniu, rzecz w istocie godną widz

Canon, który z wielką dla sztuki s,/,i0ąij 
e ust8zmarł niedawno, miał w całej Europie 

sławę. m
Jego utwory nie noszą piętna ofl aljck 

jakiejś szkoły, którąby pozostawił jako sp (.y  
po sobie w malarstwie; nib wpada także 0 cjj, 
zu w oczy ogoł tych cech charakterystycZ ^,o' 
którenn utwory Canona wyróżniają się od 11 
rów tego lub owego pędzla.  ̂ j-y

Portret JE. Smolki posiada wszys6p ^
lety najlepszych dzieł wymienionego m1 
Przyjrzymy się im po kolei. flja

W traktowaniu jest Canon id e a l is^ ^ iJ  
używa silnie zamarkowanych konturów, u,e 0,e' 
się w drobnostkowość. Karnacja ma u nieg'(E jeji' 
słychanie wiele ciepła i na nią przbdewszy8 ,sk8 
położony jest nacisk. Ta karnacja mistr?0 ^  
w połączeniu z rysunkiem miękkim, ale U1® y  
pływającym się we mgle, z modelacją P ' J , f  
czną i (co już za tem idzie) z umiejętneii^^ii 
ciem światłocienia, stanowi główne za le ty0' 

jak jeszcze i-az powtarzamy : pod W’/-?..* gi4
technicznym. Ale z poza ich osłony przebłb 
coś więcej, coś, co mieści w sobie istotu*
Canona.

Postacie jego są pełne życia; jw j
nie manekiny, widać, że pod ich 
mózg pracuje, że przez to oczy myśl v jj)
wybiega. Najtrudniejszą rzeczą dla P01 ^ O
jAst jifcfeh wycenie charakterystycznych _ M’l ja 
osoby; tego wyrazu, który zdradza całej

Canon znał się wybornie na sztuce _ ‘ 
podchwytauia i w portrecie JE. Smolk1 g  
także dowody wielkiego w tym kieruB 
strzowstwa. , ^

Porównanie z Canonem możo być -,ai8 ■<'d e g o  p o r t r e c i s ty  n ie b e z p ie c z n e .  N ie c h ż e  t)Ji* ’ (T Obaczy p. Pochwal&ki, jeśli przeciwko 
skiemu podniesiemy kilka... zarzutów ■

r.llfl O .„lO.właściwie p. Pochwalskiemu nie m o ż n a  .ai ,
rzucić, bo i rysunek poprawny i koloryt 
nijny, pomimo jaskrawości i skrup11 ' *■ 
w szczegółach przewyższająca zaprawdę
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*herę, której się trzyma co do akcesorjów 
Canor.

Wszystko to należy przecie do przymiotów, 
^czej zyskujących dla artysty uznanie, niż na­
d a ją c y c h  go na zarzuty. Ale przedewszystkiem 
?• Pochwalski za mało wlał duszy w portret; 
Jego Szujski jest człowiekiem i to żywym czło­
wiekiem, który o mało że z ram do nas nie

tyle razy obrobiony. - -  Snać na fantazję 
Młodego artysty wpłynęły rozmaite reminiscen­
cje ; rzecz cała owiana jest duchem Siemiradz- 
. ®go, ale niestety nie ma ona ani tej głęboko- 
Sei myśli, ani tej świetnej formy, którą genjalny 
' d z  ziomek zdradza w każdym utworze.

Walka toczy się nad morzem. Na wzniesie­
niu m»rmurowera, na samym jego brzegu, wal- 
Czą dwaj gladjatorzy. Starszy, brodaty, z twarzą

rozwścieklonego demona, już wziął górę nad 
młodszym i jeszcze chwila, jedno mgnienie oka, 
a pokonany runie w odmęty morza. W głębi po 
jednej stronie roztacza się widok skłębionej wo­
dnej przestrzeni (oczywiście z dymiącym wulka­
nem, bo po czemże możnaby poznać pobliże Nea­
polu V), po drugiej stronie cezar i dwór przypa­
trują się walce.

Możnaby panu Strużyńskiemu odczytać całą 
litanję zarzutów. A więc : amfiteatr widzów urą­
ga wymaganiom perspektywy, koloryt wody nie 
dość zręcznie został pochwycony, chmury zdają? 
się być.skontinowane z waty, a płomień w świe­
czniku ze słomy dołem na czerwono pomalowa­
nej. —  Potem, czy pan Strużyński rzeczywiście  
przypuszcza, że we Włoszech istnieją góry z farb­
ki używanej do prania bielizny —  farbki, która 
rozpuszczona w morzu nadaje i jemu to ultra­
marynowe wyglądanie?

Jeszcze ważniejszy zarzut odnosi się do 
osób z grona'widzów; z wyjątkiem cezara -—• to 
same lalki. Wreszcie (choć oczywiście jęst to na­
sze indywidualne zdanie) cała scena budzi pe­
wien niesmak, bo owa ze zwierzęcą zaciekłością 
prowadzona walka, fakt wprost ujemny, potrze­
buje dla złagodzenia czegoś dodatniego.

A jednak mimo wszystko nie możemy od­
mówić p. Strażyńskiemu niepoślednich zdolności. 
Grupa dwóch walczących, jest nakreślona z w iel­
ką energją, ma w sobie dużo ruchu; czuć nie­
mal chrzęst kości pryskających w tym szatań­
skim uścisku. Muskulatnie, skrupulatnie wystu- 
djowana, zdradza nietylko sumienną pracę ar­
tysty, lecz także ta len c: te mieśnie wyprężają 
się kurczowo, te żyły falują od krwi pędzonej 
roznamiętnieniem, trwogą, zaciekłością.

Na uwagę zasługuje także jeden drobny 
szczegół, jeden z widzów i cezar. Ozy on patrzy 
na tych ludzi pasujących się z sobą i ze śmier­
cią? Nie, on... drzemie! Nerwy jego drażnione 
nieustannie, odmówiły już posłuszeństwa i dziś 
nawet widok tego, od czego innym oddech usta­
je, a włosy się jeżą, nie zdoła go wyrwać — 
z drzemki.

Jest pewna filozoficzna tendencja po za tą 
zezwierzęconą postacią: krystalizuje się w niej 
świat starożytny, drzemiący w powolnem ohyla- 
niu się do przepaści...

Reasumując błędy i zalety „Gladjatorów“, 
nietylko nie chcielibyśmy zrazić pana Strażyń-  
skiego, lecz owszem zachęcić, bo żywimy prze­
konanie, że z czasem otrząśnie się on z pierw­
szych, a uzupełni i wzmocni drugie, czy,, ,‘nne-  
mi słowy, chlubnie zaznauzy swą artystyczną  
działalność.

Niech tylko wskazówki słuszne, choćby na­
wet przykre, bierze w rachubę, niech ograniczy 
się na razie do rzeczy odpowiadających więcej 
jego siłom —  a reszta przyjdzie sama z siebie.

J. Pf-

67;

^ o m a n s  x d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

J e r z e g o  Z E T bersa ,.
(Ciąg dalszy).

—- Ja zaledwie raz odważyłam się spojrzeć 
^ podwórze paraschity, tak byłam strwożona —  
tj;ekła Nefert. Ale głos jego dotąd brzmi w moich 
^zach .

— Tak brzmi okrzyk wojeuny bohatera, przed 
^tórym drżą nieprzyjaciele! —  zawołała Bent- 
Ąaai.

Tak brzmi, zaprawdę! —  odezwał się Ra- 
gferi, który niespostrzeżenie wszedł do komnat 
Rl°stry, w mroku wieczornym pogrążonych.  

Królewna obróciła się ku niemu i rzekła:
—- Tak mnie nastraszyłeś!
— Ciebie ? —  zapytał królewicz zdziwiony.
Er- Tak, mnie! Dawniej miałam odwagę w ser-

j*1; ale od owego wieczoru wzdrygam się często 
Jakiś przykry lęk mnie ogarnia, sama nie wiem  

lr2ed czem. To chyba jakiś demon mnie opa­
d a ł .

-  Ty panujesz, gdzie się tylko pokażesz, a 
ł|-c toba nic nie panuje! —  zawołał Rameri. —  
Jylk o w członkach twoich pozostały jeszcze śla- 
.y  wzruszenia i oburzenia, których doznaliśmy 

dolinie i na schodach nad Nilem. Mnie jeszcze 
> e  zębj zgrzytają, gdy sdMe przypomnę, jak 

■ ie ze szkoły wypędzali, albo jak Paaker psa 
’4czuł na nas.
■ Gdzieś ty był tyle czasu?— zapytała Bent-  
kat —  wszak wuj Ani nie kazał ci opuszczać

f^łacu .

v "y- Ja w przyszłym miesiącu skończę lat ośm- 
^ ś c ie — zawołał królewicz— i nie potrzebuję ża- 

1 opiekuna.
k" Ależ o jc iec!... upominała Bent-Anat.

—  Ojciec —  przerwał Rameri —  nie zna na­
miestnika. Ale ja mu napiszę, eo słyszałem od 
ludzi. Oni po prostu Aniemu podczas uroczy­
stości Talesa hołd składali i jawnie opowiadają 
jeden drugiemu, że Ani zmierza do tronu, a 
króla strącić z niego zamyśla. Masz słuszność, 
to jest szaleństwo, ale musi w tem być coś 
prawdy.

Nefert pobladła, a Bent - Anat zaczęła się 
wypytywać o szczegóły.

Królewicz opowiadał co słyszał, a potem rzekł 
ze śmiechem :

—  Ani chce strącić z tronu ojca! —  To tak, 
jakbym ja chciał gwiazdę Izydy zdjąć z nieba, 
żeby nią zapalać lampy, których tu jeszcze 
nie ma.

—  Ja bo wolę tak pociemku —  rzekła 
Nefert.

—  Nie, niech przyniosą światło —  odrzekła 
Bent-Anat. Lepiej się mówi, gdy temu, z kim się 
rozmawia, w oczy patrzyć można. Ja nie wierzę 
w te gadaniny, ale masz słuszność, trzeba ojcu 
o tem donieść.

-— Co ja się tam w mieście umarłych nasłu­
chałem— rzekł Rameri.

—  Jakto, aż tam byłeś? Jakże to nierozsądnie 
z twojej strony!

— Byłem znów trochę przebrany i mam ci 
dużo dobrych rzeczy opowiedzieć. Piękna Uarda 
ma się lepiej. Odebrała twoje podarki i mieszka  
znów we własnym domu. Obok spalonej, stała 
druga opuszczona chata, którą ojciec jej, bro­
daty żołnierz, tak do niej podobny, jak jeż do 
gołębia, z kilkoma towarzyszami swymi na po­
czekaniu odbudował. —  Proponowałem jej, żeby 
wraz z innemi dziewczętami za dobrą za­
płatę w pałacu dla ciebie pracowała, ale ona 
nie chciała, bo musi pielęgnować starą i chorą 
babkę, a przytem dumną jest i nie chce nikomu 
służyć.

L i s t  d o  R e d a k c j i .
Z P o k u c ia  w czerwcu.

{R ozw ój charakteru m łodzieży).
Spotkał mię między innemi i ten zarzut, 

że nie wspominam o wyrobieniu charakteru u 
młodzieży, kiedy wyłącznem zadaniem wycho­
wania, ma być właśnie jego rozwój.

Żem raz mówiąc o wyborze przedmiotów 
nadobowiązkowych, zwrócił uwagę na rozwój 
charakteru a mianowicie na zaszczepienie w mło­
dzieży stałości i wytrwałości w nauce raz wy­
branego sobie przedmiotu, to sobie przypomni 
każdy, kto moje listy czytywał, a więc rozwój 
charakteru obojętnym mi być nie mógł. Jednak­
że o rozwoju charakteru już u dzieci w szko­
łach wiejskich mowy być nie może, gdyż ja 
inaczej na wychowanie dzieci zapatruję się i nie  
mówiłbym oleharakterze dzieci w ogóle. Cha­
rakter to coś męskiego i dojrzałego, więc dora­
stająca młodzież do samodzielnego życia sposo- 
biąc się, ma w sobie rozbudzać samodzielną 
wolę.

Dzieci, a rozumiem przez to właściw e 
chłopców, woli własnej mieć nie powinny. Jak 
cała istota i całe postępowanie opierać się ma 
na posłuszeństwie starszym. — W starożytności 
doskonale rozumiano te zalety wieku chłopięcego  
i jedyną najważniejszą zaletą chłopców było: 
posłuszeństwo ttsiS u . Dziś w dzieci wmawiamy,  
że są istotami samodzielnemu Stąd młodzież 
nie jest karna, bo w dzieciństwie nie nauczyła 
się posłuszeństwa. Tylko ten będzie umiał, zda­
niem Ksenofonta, dobrze rozkazywać, kto za 
młodu nauczył się słuchać. U nas słuchać chłop­
cy nie umieją. Do wszczepienia posłuszeństwa, 
trzeba ślepej, bezwiednej uległości starszym. —  
Gdybyśmy dzieciom dopiero usprawiedliwiać się 
mieli, dlaczego to lub owo czynić im rozkazu­
jem y, trwonilibyśmy najpiękniejszą porę nau­
czenia się czegoś pożytecznego na bezpłodnem 
gadulstwie. Oj to gadulstwo szkoły nasze za­
bija! Rozumować można z młodzieńcem, mło­
dzieńca przekonywać trzeba o użyteczności lub 
szkodliwości pewnego postępku; dzieciom się 
m o w i: tak ma być i nic więcej. W starożytności 
przykładem i wzorem postępowania starszych  
wszczepiano młodszym cnoty posłuszeństwa —- 
wstrzemięźliwości —  sprawiedliwości —  nie ga-  
datliwemi naukami. Więcej znaczenia i wpływu 
ma jednorazowy przykład, niż cełoroczna nauka. 
Niemcy już powiedzieli: M ehr g ilt  ein tagelan- 
ges R e is p id  ais jahrelanger Unterricht. Dlatego  
tez, gdyby szło o rozstrzygnięcie pytania, czy 
można kogo moralności nauczyć książką czy he­
blem to jest nauką rzemiosła czy gadatliwością, 
nie wahałbym się ani chwili z odpowiedzią: że 
szydłem i igłą t. j. nauką rzemiosła prędzej, 
skuteczniej, łatwiej nauczą się chłopcy moral­
ności, niż gadatliwą nauką przechodzącą koło 
uszu, a nie trafiającą do serca. Jakiż dowód, że  
do serea trafiła choćby najgorliwsza nauka? —  
Trzeba lata czekać, nim się przekonamy, że na­
uka skutkowała w zastosowaniu morainem. Przy
II—  " "I!________

—  Pokazuje się$f że dość długo u „jeczystyc-  
bawiłeś— rzekła z wyrzutem Bent-Anat.—Myślaę 
łam, że to, co mnie spotkało, tobie za przestróg 
posłuży !

—  Ja nie chcę być lepszym od ciebie— zawo­
łał królewicz. A  zresztą paraschita umarł, a oj­
ciec Uardy jest uczciwym żołnierzem, który ni­
kogo zanieczyścić nie może. Od starej trzyma­
łem się zdaieka. Jutro znów tam pójdę; przyrze­
kłem jej to.

—  Komu?— zapytał? Bent-Anat.
—  A komużby jak nie Uardzie ? —  Ona lubi 

kwiaty, a od czasu owej róży, którąś jej ofiaro­
wała, nie widziała żadnego. Kazałem już ogro­
dnikowi, żeby mi na jutro koszyk róż przygoto­
wał i zaniosę go sam

—  Tego nie zrob isz! —  zawołała B ent-  
Anat. —  Ty jeszcze jesteś napół dziecko, ale 
choćby przez wzgląd na tę dziewczynę, zpniechaj 
tego.

—  My tylko rozmawiamy z sobą —  rzekł ru­
mieniąc się królewicz — a nikt mnie nie pozna. 
Zresztą, jeśli tak uważasz, to dam pokój różom 
i sam poidę do niej. 0 ,  tego mi już nie wyper­
swadujesz! Ona taka ładna, taka biała, taka de­
likatna, a głos jej brzmi tak mile i miękko. —  
A nóżki ma takie-—jakby to powiedzieć— tyle co 
ręka Nefert, a jakie zgrabne ! Najwięcej mówi­
liśmy o Pentaurze. Ona zna jego ojca, który był 
ogrodnikiem, i dużo wie o nim. Uważasz, ona 
mówi, że poeta nie jest dzieckiem swoich rodzi­
ców, tylko dobrym duchem, który zstąpił na zie­
mię, a może nawet bogiem. —  Z początku była 
bardzo strwożona, ale gdym zaczął mówić o 
Pentaurze, zaraz się ożyw iła ! Ona ma dla niego 
cześć prawie bałwochwalczą i to na mnie przy­
kre robiło wrażenie.

—  Wolałbyś, żeby ciebie tak czciła— uśmiechnę­
ła się Nefert.

—  "Wcale n ie!  —  zawołał Rameri. —  Ale ja 
ją wraz z nim uratowałem, a tak mi dobrze,
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nauce rzemiosł zaraz w tej chwili przekonamy 
się, jaki owoc wydała nauka, bo naocznie zoba­
czymy, czy uczeń korzysta i postępuje w pracy 
ręcznej i czy oszczędza grosz zapracowany. —  
Zarzucono mi, żem nic nie przytoczył z dzieła 
„o samopomocy" Smilłesa. Owszem przytoczy­
łem , co kwintesencją dzieła stanowi: „Tylko 
głodny jest z ły“. Naukami moralnemi i teore- 
tycznemi głodu nie zaspokoisz. Rzemiosło nato­
miast zaspokoi wszystkie twoje potrzeby, nie 
pozwoli ci być głodnym, a więc uczyni ‘■•cię mo­
ralnym i dobrym. W ten sposób hebl i szydło 
więcej przyczynia się do rozbudzenia moralności, 
niż całe księgi moralne, których albo nie rozu­
miesz, albo 'co gorsza rozumiesz fałszywie. —  
Trzeba być raz otwartym.

Powiastki opowiadane w szkole chłopcom, 
mające służyć do rozbudzenia moralności, owe 
tkliwe, sentymentalne bajki, pięknie zmyślone i 
urojone kłamstwa, są tak nienaturalne, że obu- 
dzają ciekawości t y l S  ile arabskie powieści 
„z tysiąc nocy i jednej", ale są nieprawdopodo­
bne, tyle odnoszą skutku, ile owa rosyjska ane­
gdota, gdzie chłopiec pev\ieu wychwalał: ach,
jak słodkie gęsie łapki! Drugi go pyta: A tyś
jadł je kiedy? Tamten odpowiada: Nie jadłem,
ale mój ojcioc widział, jak panu we dworze 
smakowały nadzwyczajnie łapki gęsie. Stąd wnio­
sek, że muszą być sm aczn e!

Jota w jotę czemś analogicznem są po­
wiastki w czytani ach szkół ludowych, że ktoś, 
coś kiedyś zrobił dobrego łub zawinił, ale mnie 
to ani ziębi,_ ani grzeje !

Powiedziałem był raz, że nasze dzieci, to 
istne filozofy; badają, krytykują, rozumują. S ą ­
dzić, oceniać, wyrokować, to są rzeSzy dojrza­
łych ludzi. U  dzieci, raczej chłopców jedynie pa­
mięć rozwijać się winna— niech rozumują starsi. 
Nasze ludowe szkoły wręcz niewłaściwie postę­
pują. Ponieważ za młodu rozumują, kiedj jesz­
cze rozum nierozwiniety, stąd to pochodzi, że 
w młodych głowach snują się niewłaściwe tąp- 
rje, oparte na słabych, niedojrzałych przestan­
kach.

Że między rzemieślnikami najwięcej anar­
chistów, to nie rzemiosło temu winno, ale nauka 
teoretyczna niewcześnie i niewłaściwie im udzie­
lana. Średniowieczny mędrzec Spinoza powie­
dział: Nauka płytko zaczerpnięta, oddala od Bo­
ga, nauka zgłębiona do gruntu, z Bogiem nas 
jedna i łączy. Otóż taką płytko zaczerpniętą na­
uką* jest nauka teoretyczna naszych rzemieślni • 
ków. Lepiej, żeby jej wcale nie mieli, niż, że ją 
zdobyli powierzchownie. Że rzemieślnik nauczył 
się trochę czytać : pisaigi czytuje gazety najra­
dykalniejszej barwy, stąd smakuje w icli ten­
dencjach. Gruntownej wiedzy naukowej ekono­
micznej od rzemieślnika żądać trudno; natomiast 
słuszna jest, aby rzemieślnik miał wiedzę facho­
wą najwyższą, aby był artystą w swoim zawo­
dzie; będąc zaś artystą, zajmie się duszą i cia­
łem fachem swoim, czytywać będzie swoje fa­
chowe dzieła, a nie przewrotne pisma, które go

gdy przy niej s ied zę; jutro, tak już sobie po­
stanowiłem, ,sfim wetknę kwiatek w jej włosy.—  
Wprawdzie to włosy są czerwone, ale tak bujne, 
iak twoje Bent - Anat, i wyobrażam sobie, 
jakaby to była rozkosz trzymać je w fcfajce i gła­
skać !

Kobiety popatrzyły na siebie i królewna 
.rzekła stanowczo:

—  Nie pójdziesz jutro do miasta umarłych, 
mój pupilu!

—  Zobaczymy, łaskawa opiekunko.
Te słowa wymówił żartobliwie, ale potem 

zaraz spoważniał i rzekł:
—  Widziałem się tak/e z kolegą moim szkol­

nym Anauą. W domu Seti dzieje się niespra­
wiedliwość : Pentaur siedzi w więzieniu, a wczo­
raj wieczór go sądzili. Wuj był przytein i gw ał­
townie na Pentaura nastawał, ale Aineni miał
go wziąć w obronę. Na czem wkońcu stanęło,
uczniowib nie mogli się dowiedzieć, ale musi 
być coś złego, bo syn podskarbiego słyszał, jak 
Ameni po posiedzeniu mówił do Gagabu: „Na 
karę zasłużył, ale zgubić go nio dam !“ To się 
tylko do Pentaura mogło odnosić. Jutro pójdę 
i dowiem się więcej, zapewne coś strasznego.
Kilka lat więzienia co najmniej.

Bent-Aoat pobladła mocno.
—  A to wszystko będzie cjerpiał dlar m n ie ! 

—  zawołała,j—  O wszechmocni bogowie, wspo­
móżcie go, wspomóżcie mnie i zmiłujcie się nad 
n a m i!

Zakryła twarz rękami i opuściła komnatę, 
a Eameri zapytał Nefert:

—  (Jo się siostrze mojej stało?... Taka mi się 
jakaś dziwna wydaje! A i ty inaczej wyglądasz 
niż zwykle!...

—  Cbie znajdujemy się w nowem poło­
żeniu...

—  Cóż to znaczy?
—  To się nie da wytłóinaczyó, ale zdaje mi 

się, że i ty niebawem czegoś podobnego na so-

odrywają od jego zawodu, obudzają w ni.n nie­
smak do życia, oburzenie na stan społeczny.

Szkoły ludowe niet-ylko u nas, ale w ogóle 
w całej Europie, nie odpowiadają memu prze­
znaczeniu, zamiast obudzić zadowolnienie ze 
swego stanu, odrywają od zajęć rodzicielskich, 
wskazują daleko idące pragnienia, wywołują nie­
chęć do stanu włościańskiego, pogardę do zajęć 
włościańskich, pragnienie wydobycia się ze stanu 
pogardzonego, dążenig, do czegoś wyższego, sza­
nowniejszego, bo dostarczają opisów, że w in­
nych stanach lepiej, wygodniej się żyje, że „stan 
chłopka maluczki, wzgardzony", a więc powiedz­
my prawdę, choćby mnie, znów za szalonego 
okrzyknięto — szkoły z tego względu demorali­
zują młodzież wiejską,- bo wy wołu ia uiezadowól- 
nienie u młodzieży. Mjzyż to się nazywa wyro­
bieniem,^charakteru ? Nie ! to są wpływy de­
strukcyjne.

Redakcja waszego pisma zrobiła bardzo tra­
fną uwagę do listu, zdaje mi się z Brzeżan, „że 
szkoły ludowe dają poznać jedynie nędzę i b ie­
dę", a tem samem oczywiście obudzają obrzy­
dzenie do tej nędzy i biedy; nie dają zaś spo­
sobu zapobieżenia tej (tędzy i biedzie, a co ga­
dają o pracy i oszczędności, to ulatuje z wia­
trem, bo nie oparte na podstawie konkretnej, na 
rzemiośle, na podstawie którego jedynie rozwi­
jać można charakter konkretny. I n s z e j  szkoły 
są fantazj'^ demoralizacją.

Owóż szkoły właśnie dzisiejsze, jednostron­
ne, prowadzą do wywrotów społecznych.

klasowej żeńskiej i wniosek o utworzenie 6 klasj 
w szkole ludowej im św. Antoniego, oraz spravf® 
założenia odrębnej szkoły ludowej ruskiej. Następnie'- 
udzielenie kredytu na przyjęeie członków tegoroczne' 
go walnego zgromadzenia leśnego, drobniejsze spra' 
w o z d a n i a administracyjne i sprawy rekursowe.

K R O N I K A .
Dar. Najj. P a n  u dz ie l i ł  z p ryw a tn e j  swej 

szk a tu ły  gminie Bouszów w powiecie roha tyńsk im , 
na  dokończenie budowy cerkwi, zapomogi w k w o ­
cie 100  zł.

Kraszewski. K oresp o n d en t  rzym ski G a ze ty  
W arszaw skiej donosi, że K ra sz e w sk i  p rzebyw a o- 
becnie w  S ch inzenach  w  Szwajcarji  u d ra  Tym ow ­
skiego i w bieżącym m iesiącu  ma powrócić do San 
Rem o. N as tępn ie  nes to r  li te ra tów  naszych  zamierza 
podobno zam ieszkać  we Florenujińfl gdzie  m a  uabyó 
n a  w łasność  m a łą  wilę. W e F lorencji ,  j a k  wiadomo, 
p rzebyw a także s ta le  L enartow icz , tak  więc w je-  
dnem  mieście w łoskiem jednocześnie  p rzebyw ać  b ę ­
dą na js ta rszy  z be le trys tów  i na js ta rszy  z poetów 
naszych.

Akwarelę Kossaka, przedstaw ia jącą  scenę 
z „ P o to p u "  S ienkiewicza „Kmicic  poryw ający  O leń­
kę" n ab y ł  na  w ystawie warszaw skie j p an  H einze ł 
z Łodzi za 1 2 0 0  rs.

Harta miejska. Posiedzenie  R ady miejskiej 
odbędzie się ju t ro  we czw artek  o godzinie 6 wie­
czorem. Ze sp raw  g łów niejszych  są na porządku : 
O dstąp ien ie  g run tó w  miejskich pod tr a sę  kolei 
lwowsko bełzeckiej (uchw ała  d ru g a  w tej sprawie , 
w y m ag a  ona obecności co najmniej 50 członków 
Rady),  dalej najoin realności p. Brykezyńskiego na 
szkołę im. Czackiego, budowa szkoły im. K o n a rsk ie ­
go, wniosek w sp raw ie  utworzenia  nowej szkoły 4-

bie doświadczysz. Nie chodź więcej do paraschity, 
Euruori!

II.
Nazajutrz wczesnym rankiem szedł karzeł 

Nemu z jakimś człowiekiem w długiej skromnej 
szacie, wyglądającym na ochmistrza zamożnego 
domu. Szli około odbudowanej chaty ojca Hardy, 
w której niegdyś żołnieiz z żoną swoją mieszkał, 
a zmierzali ku jaskini starej llekt.

— Tutaj, tutaj, dostojny panie —  odezwał się 
karzeł; —  racz poczekać chwilkę, tylko cię ma­
tce mojej zamelduję.

— Ho, ho! co za ceremonjo, proszę! Ale 
mniejsza o to ! — odrzekł drugi. —  Tylko jedna 
rzecz! Niech mnie stara ani z imienia, ani z ty­
tułu nie wymienia! Niech mi mówi „ochmistrzu11, 
bo to nigdy nie można wiedzieć... chociaż zdaje 
mi -się, że w tem przebraniu nikt mnie nie 
pozna.

Nemu pospieszył do jaskini, przed którą 
zastał swoję matkę.

—  Proś, proś tego pana, poznałam go zaraz! — 
wołała już zdaleka.'

Nemu położył palec na ustach i rzekł:
— On chce, żebyś go nazywała ochmistrzem.
—  Dobrze, dobrze — mruknęła stara. — To 

tak, jak struś,^o  schowa głowę pod skrzydło i 
myśli, że go nikt nie widzi.

— Cóż, czy królowicz długo jeszcze był u 
Gardy ?

—  Nie, głupcze —  zaśmiała się czarownica.—  
Dzieci zwyczajnie bawią się ze sobą;. Eameri, 
to młody baran, który jeszcze nie ma rogów, 
ale czuje już miejsc!, w którem mu one wyro- 
sn ą ii  zawczasu używać ich próbuje. Pentaur 
może być dla ciebie niebezpieczniejszym przy 
tym czerwonym łebku. No, ale wracaj, takim 
wielkim panom nie można kazać długo czekać.

Stara dała karłowi kułaka, a on pobiegł 
po Aniego, podczas gdy ona małego Szorau, na

O kr. Merveldt, now om ianow anym  prezj 
cie d la  Szląska , czerpiemy z dzienników' n as tę p u jące 
szczegóły b io g ra f ic zn e :

F ra n c i s z e k  K a ro l  F e rd y n an d  h ra b ia  Meiweld. 
u rodzi ł  się w r. 1 8 4 4  z ojca M aksym il jana  i m a tVl 
O ktawji z domu Czernin Chudineo. —  Z m arły  w  *■ 
1849 ojciec te raźn ie jszego  prezyden ta  b y ł-ęk .  poć '  
komorzym, jen e ra łm a jo rem  i najw yższym ocłnnistrzeiS 
a rcyksięc ia  F ran c iszk a  K a ro la

W  bardzo młodym  w ieku u kończy ł  h r .  M erv e lk  
s tu d ja  prawnicze, a w  roku 1866  widzimy go j 1*" 
w n am ies tn ic tw ie  w W ied n iu  poświęcającego się ad '

desce jak zwykle przywiązanego, wniosła do ja' 
skini i brunatny worek na niego rzuciła.

W kilka miuut potem namiestnik stanął 
przed nią:

Powitała go ukłonom, który raczej śpię- 
waczgę Beki niż czarownicę- Hekt przypomina*
i poprosiła go, aby usiadł na jedynym stołkm 
jaki posiadam.

Gdy machnięciem ręki oznajmił, że u'0 
chce usiąść, rzekła:

—  Ale" siadaj, siadaj. Z doliny nie widać ci? 
tutaj, z powodu tej oto skały. Dlaczego taką 
godzinę obrałeś na swoje odwiedziny?

— Bo to, o czem z tobą chcę pomówić, jsjr 
pilne, a wieczorem straż mogłaby mnie poznać- 
Mam na sobie1 dobre przebrani*' Pod tą szat® 
mam drugi, zwyczajny ubiór. Stąd pójdę dc 
grobu moich przodków, pozrzucam to wszystko 
z wierzchu i poczekam na mój wóz, którmii'1 
zajśfiPkazałem. Ludziom powiem, iż zrobiłe'11 
ślub odwiedzić grób piechotą i w pokorze.

—  Dobrze obmyślane —  mruknęła stara: ara 
Ani wskazał na karła i rzekł uprzejmie:

—  To twój uczeń wymyślił!
Od czasu owego opowiadania stara prze- 

stała być dla niego prostą czarownicą.
Stara zrozumiała to zaraz i skłoniła si? 

tak przyzwoicie i z godnością, i d 'oswojony k r#  
siedzący przy jej nogach tak się tem zdziwi-L 
że jątwarł szeroko czarny dziób i wrzasnął prz0' 
raźliwie. Ona rzuciła mu kawał sera, a ptak p0' 
skoczył fijE bok, włokach za sobą złamane skrzj" 
dło i zamilkł. «

—  Chcę z tobą pomówić o Pontaurze —  rzek 
Ani.

Starej oczy zabłysnęły i zapytają żywo:
— O cóż to chodzi ?

(C. d. n.)
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t 0 lstracji politycznej. Po w ielu  la tach  s łu żby  p rzy  
j0 u rzęd ach  n iższoaustr jack ich  zam ianow any

w roku 1876  sek re ta rzem  w nam ies tn ic tw ie  
fa ?rji- W  n astępnym  roku jako  zas tępca  s ta ros ty  
j Kował w  jedriem z m ia s t  sa lcbursk ich ,  a w  roku 

°  m ianow any starostcą p ow ołany  zosta ł  n a s tęp n ie  
^ o b e n  w S tyrji .

Kod ro^ n p8 8 1 ,  kiedy podniesiony zos ta ł  do 
rad zcy  rządowego w Celowcu, aw ansu je  już 

kim k ro k iem , bo przeniesiony w roku 1884  
^ jmarakterze radzcy dworu do rządu krajowego 
^  'ńeburgu, a z początkiem roku bieżącego miano- 
Woj r a dzeą dw oru w n am ies tn ic tw ie  w G racu ,  po- 
^ j any zosta ł  obecnie z tej posady na prezydenta

Iska.
K o l o n j e  w a k a c y j n e .  Trzeci wykaz sk ładek  

0{j rzecz kolonij w akacy jn ych :  P y r .  W a le n ty  K ozio ł 
jj Rrona nauczycieli  czw artego  g im naz jum  2 7 '4 1 ,  
g]'!‘ an.ia W eks le row a z ja rm a rk u  w ogrodzie miej- 
j  ra 4 zł. (i ubiory dziecięce w artośc i  16 zł.) ,  ks.

ap Kopczyński,  dy rek to r  szkoły P P .  B enedyk tynek , ̂ j. ij & iv 11 Uj i citbui y i i ,  Dtiiuujnujucn,

fo l̂sG  sk ładek  18 z ł . ;  dr. Karol Mały 10 zł. , sta- 
j  eiria K osińska 5 z ł . ,  dyr. M.arja Tycliowska 4 zł., 

O r i e n t y  K ozio ł ze sk ład ek  dodatkowo zł.  2 '62 , 
dv ero,>hn N iemczynowski z l i s ty  sk ład ek  8 zł., 
Btr' ^ lari0' szek Szpe tm ańsk i z listy sk ładek  zł. 6 '60 ,  

z6lec w re s tau rac j i  N. Tópfer 4 '6 8 ,  strzelec, w re- 
aUraeji p. S tad tm iil le ra  1 '30, Ju l jw sz  Mikolasch 
lsty sk ładek  30 zł., op ła ta  od ucznia W .  20  zł., 

^ ajiisław p r - S k a rbek  z l i s ty  sk ładek  15 zł., dyr. 
Ą j ty Kowalów^ka z listy  sk ładek  l l -76, dyr.

D aw id ow ska  z l is ty  sk ładek  6 -30, E n frozyna  
. assilk0 z l is ty  sk ładek  3 50, dyr. girnn. wT B rze-  

a acii Kurowski z l is ty  sk ład ek  3 40, dyr. J a k ó b  
 ̂ 'Pelski z listy sk ładek  '4 ‘35, dyr. W a le n ty  Kozioł 

n atkowo 12 '76 ,  op ła ta  od uczennicy  H ’. 20  zł. —  
Zem zł. 2 1 8  68.

^  Poprzednio  wykazano zł. 9 9 8 ’82, ogółem więc 
pG n ę.ło po dzień 5 rab. 121 7  zł. 50  ct. 

y  P o d a ń  o przyjęcie do kolonji w akacyjnej w p ły -  
fcj ? znaczna ilość, a b iedne schorza łe  dz ia tk i  o wy- 
^  *ej, a woskowatej cerze tw arzy ,  o zapad łych  
ę Słąb oczach, o zwężonych piers iach, oczekują 
j ^ pragnieniem  rezu l ta tu  swej p rośby .  F u n d u sze  —

wyżej w ykazano  —  nie mogłyby w ysta rczyć  na
hm ■ n*e znacznej liczby d z ie c i ; liczymy jed nak ,  że 

az,e dobrej woli, którym pom yślny  rozwój naszego
rfu ls tw a  leży n a  sercu, dosta rczą  jeszcze hojną 
y  a środków do osiągnięcia tak  dobrego c e lu ,  tein 
j ^ rdziej tuszymy s o b i e , że jeszcze wielu l i s t  sk ład- 
^  pyeh (które rozes ła l iśm y  uproszonym osobom już 

' ^ j u  rb .  jdotychczas nie zwrócono, 
j  Z arazem  kom ite t  z wdzięcznością podaje do
jen znej w iadom ości,  że baron Czedik, prezydent
.  6ralnej dyrekcji kolei państw ow ych w W iedniu , 
p ią tk o w o  zezwolił na  przewóz kolonistów ze S try ja  
 ̂ Skolego, uw zg lędn iw szy  szczupłe  fundusze  i t ru -  

j j , P o ł o ż e n i e  komitetu  wobec k lęski S try ja ,  a  co 
^ ż n i e j s z a , n iem ożność o trzymania podwód ze 

do H u ty  korostowskiej , — za co niech nam

wolno będzie złożyć na tern miejscu serdeczne po­
dziękowanie im ieniem  biednej dz ia tw y.

K om itet dla spraw y kolonij wakacyjnych.
Pożar w Starej wsi. B liższe  szczegóły 

pożaru  w k lasz to rze  0 0 .  Je z u i tó w  w Stare j  wsi, są  
nas tępu jące  :

W  sobotę, dn ia  3 b. m.,  około godz. 9 zrana, 
w y buch ł  pożar w p ra ln i  k lasz torne j z przyczyny do­
tychczas  niewiadomej. W s z y s tk a  czeladź k la sz to rn a  
b y ła  w tedy  ju ż  w polu, młodzież zakonna  zaś 
u ży w ała  rekreacji w pobliskich  lasach biskupich . 
P o ża r  rozszerza ł się nadzwyczaj szybko i objąwszy 
całe w nętrze  pra ln i,  za g raża ł  innym , bezpośrednio 
przylegającym budynkom  gospodarsk im , o k tóre  zno­
wu opiera się ściaDa g łów na  sam ego k lasz to ru .  
W  istocie w k i lka  m inu t później, nie było  już  dla 
budynków gospodarsk ich  żadnego ra tunku .  A lbo 
wiem płomień w d ar łs zy  się do spiżarni zapasowej, 
zna laz ł  tu  niezwykle oblitą k a n n  d la  siebie, i szedł 
ogromnemi już  s t ru g a m i ku zapasom zboża i siana. 
W kró tce  też w ystrze li ł  po nad dachy  tych b u d y n ­
ków i to s łupem  tak  wysokim, że w net objął d a ­
chy na t rzyp ię trow ym  budynku sam ego klasztoru. 
B yło  to o w pół do dziewiątej.

W  pobliskim Brzozowie spostrzeżono ogień n a ­
tychm ias t,  a  w  20  m in u t  później tam te jsza  s traż  
ogniowa b y ła  już  na  miejscu katas trofy . D wie do­
skonałe  s ikaw ki zajęły się t łum ien iem  płomieni, co 
było jed n ak  zadaniem nader  tru dn em  g łów nie  z po­
wodu b raku  drabin . O tym  czasie wrócili już  
wszyscy z pola i wycieczki, a w raz z S io s t ram i  
S łużebniczkam i przybyły  t łu m y  ludu, z rękoma 
chę tnem i do pracy dla  ocalenia  k la sz to ru  —  zajęto 
się energicznie ra tu nk iem  rnchomości.

O godz. 11 ru n ą ł  dach na  g łów nym  b u d y n ­
ku. W tedy  dwóch s trażaków  S zuba  i Lorenc , w d a r ł ­
szy się z narażeniom życia do w nę trza  z wężem
sikawkow ym, utorowali innym drogę. Ugaszono w te­
dy ogień w klatce  schodowej, nas tępn ie  zajęto się 
z lokalizowaniem ognia.

P ra w ie  równocześnie zaw ali ł  się dach na k o ­
ściele k lasz to rnym . Z dołano je d n ak  zapobiedz w d a r ­
ciu się ognia  do w nę trza  kościoła, skąd tymczasem 
wszystko cenniejsze wyniesiono. W  k lasz to rze  za ­
t r z y m a ł  się o g ień  dopiero na przeszłowiecznych
sklepieniach p ierwszego p ię t ra .  Z cel u ratowano s ę ­
dziwych 0 0 .  Baworowskiego  i W aw rzeezko.

N a razie  schronil i  się Ojcowue do letniej swej 
wili pod lasem. K siądz  prow inc ja ł  Jac k o w sk i  p rzy ­
by ł  już  na  miejsce w y p a d k u  i zapewne zarządzi
środki skuteczne , ażeby k o l e g j u m  St ar owi ej sk i e ,  z k t ó ­
rego od la t  63 wychodzili misjonarze i k ap łan i  ż a r ­
liwi, kaznodzieje s łynn i , powróciło do dawnego 
stanu .  —  Społeczeństwo nasze nie poskąpi na  to 
ofiary.

Z a w a l e n i e  s i o  d o ń i n .  P rzez  jak iś  'czas 
ucichło o pan u  F il ip ie ,  którego imię stało się p ra ­
wie synonim em  łoskotu walących się we Lwowie 
kam ienic ,  aż oto wczoraj zagrzmiało we Lw ow ie  —  
choć b y ła  n a jjaśn ie jsza  pogoda —  zagrzm iało  zno­

wu, ale tym  razem echo p ow tarza ło  już  nie imię p. 
F il ip a ,  lecz W ielmożnego P a n a  K a ro la  K is ie lk i .  
W  oficynach kam ien icy  p. Kisielki p rzy  ulicy H a ­
lickiej pod liczbą 46 oddawna grożąca  zawaleniem, 
runę ły  wczoraj z rana  sufity. N a szczęście n ik t  nie  
poniós ł większego szwanku, albowiem lokator zag ro ­
żonego pom ieszkania  p. K ostiuk  in tro l iga tor p rzew i­
dując oddaw na niebezpieczeństwo, rodzinę p rzepro ­
w ad z ił  do innego m i e s z k a n i a , a  tylko w a rsz ta t  in ­
tro liga torsk i tutaj zostawił.

Cegły, spadając, ra n i ły  lekko jednego czeladnika 
w  głowę. K om is ja  budow nieza miejska z jaw iła  się 
niebaw em  n a  miejscu w ypadku  i za rządz i ła  deloźo- 
wanie całej tej części oficyn. Mieszkańcem budynku  
bezpośrednio do zawalonej części przylegającego je s t  
p. J a n  L am , złożony od k ilku  la t  chorobą tak ,  że 
nie opuszcza łoża. Teraz będzie m u s ia ł  p raw dopo­
dobnie narazić  się na  wszelkie n iew ygody p rze  ■ 
nosin.

J e d n o  z p ism  zw7raca  uw agę ,  że kam ienica  ta  
należy do jednego  z radnych  m ias ta  i stąd dziwi 
się, ja k  m ogła ona dać tak  zły p rzyk ład  innym  k a ­
mienicom, nie na leżącym  ani do radnych  m iasta ,  
ani do ludzi tak  m aję tnych ,  ja k  p. K is ie lka .  My 
nadto  zapytać musimy, co ro b i ła  komisja, k tóra  za j­
m ow ała  się spraw dzaniem  s tanu  budynków, po w y ­
padku  z panem  F il ipem  , i dlaczego nie za rządz i ła  
w  kam ienicy  p. K isie lk i  natychm iastowo środków 
bezp ieczeństw a ,  z w ła s z c z a ,  że lokatorowie sami 
przes trzega l i  rządzeę tej kamienicy, p an a  dr.  S ro ­
kowskiego, iż lada  dzień się zawali.

W ynagrad zan a  d enuncjacja . W  K urjerze  
Poznańskim  czytamy ;

D onoszą  nam z w iarogodnego  źródła, że 
w pewnej szkole na  prowincji,  gdzie także  zap ro ­
wadzono o dd z ia ł  niemieckiej n auk i religji św., z a ­
liczono do tego oddziału dwoje dzieci narodow ości 
czysto polskiej —  mimo pro testac ji  rodziców, a 
mianowicie  ojc3, mającego czysto polskie nazwisko. 
N ie  dość, że ojcu powiedziano, aby poszedł do R o ­
sji, je ś l i  chce, aby dzieci jego uczyły się po po l­
sku, lecz nadto  zakazano dzieciom w ogóle mówić 
po polsku.

Skoro tylko które z owych dwojga dzieci ode­
zwie się po polsku, inne donoszą o tem kom u n a ­
leży i za tę p rzys ługę  o trzym ały  już  jedno  dwa 
fenigi,  drug ie  jeden fenig, trzecie jeden  fenig. 
P ie rw sze  przyję ło  tę nagrodę, drug ie  przyjęło, ale 
nas tępnie  oddało, a trzecie  wcale nie przyjęło. Mo­
g libyśm y służyć nazw iskam i,  ale z a iz ekam y  aż do 
chwili, w  której nas  dojdzie p rotokół zajście te 
s tw ierdza jący .

Z jakiego „ fu n d n s z u “ pochodziły  owe fenigi, 
nie wiemy.

Z d z ied z in y  p lo tk i .  L w ow sk i koresponden t 
D ziennika Poznańskiego  opowiada co nas tępuje  :

r P .  Salomon B u b e r ,  hand la rz  zbożowy z Pod- 
wołoczysk, n a b y ł  dobra Ł u b ia n k ę  wyższą i niższą 
w powiecie zb arask im , w łasność  niegdyś h r .  S ta ­
dnickich. Myślicie może, że p rzyw itan ie  nowych dzie-

h i

ZŁv£a,ł3r ITejletcoa.
85.0(10 dolarów.

I.
Thomas W . F .  Sm itsobn . dzięki urodzeniu, 

obywatelom Stanów  Zjednoczonych, a dzięki 
J^ R o w i  okoliczności, k ierownikiem wielnej fabryki 

zy n w Nowym Jońcu . 
c Chłopakiem będąc, p racow ał on jako pomocni- 

robotn ik  u firmy A nderson  B ro th e r  i zwolna 
usilną pracę, jakotoż przez sum ienność, dubi 

^  B'ę kolejno coraz wyższych stopni, aż wreszcie 
n  roku życia został naczelnym  kierownikiem fa- 

r o  duszą całego przedsiębiorstwa,
Cr T hom as W . F .  Sm ilhson  by ł  to sm u k ły ,  b a r ­
y t y  mężczyzna, m ia ł  r u m ia n ą  zdrową cerę twa- 

t i irkusowo-niebieskie  oczy, i podłużną  brodę 
2 formie podkowy, k tóra  obok s ta ran n ie  ogolonego 
w ,IJStu nad górną w arg ą ,  czyn iła  go typem p ra -  

ziwego jankesa .  N iezw ykłe  zdolności zawodowe i 
t a . ri°ść, zjednała mu serdeczną sym patję  B ro th e -  
K ’ 1 rzeczywiście nic nie p rzedsiębrano  w  zakładzie  

z Porady S m i th so na
Wobec młodego wieku naszego  bohatera ,  mo-

d0°^y to się zdaw ać nieco dziwne , ho przecie bu- 
ij. a lokomotyw, motorów parowych i maszyn  go- 
y " aa rczyeh nie je s t  d ro b n o s tk ą ,  a przytem i to 
ł0 b ł ę d n i c  trzeba, że p rzeszło  2 0 0 0  ludzi p raeow a- 

^  fabrykach A n d erso na  B ro th e ra .
Pew nej soboty rano —  Thomas F .  W . Sm ith- 

spędził c a łą  noc n a  b ilansow an iu  ks iążek, -- 
/  pewnej soboty rano przyszed ł  on z wyciągiem 

H a n k ó w  ym do swego szefa, k tóry  spojrzawszy na 
* 'hnek, w y s ta w ił  n a ty c h m ias t  czek na 8 5 .0 0 0  do- 
tf2 (IVL p ła tn y  w ban ku  Kentucky. Tyle w ła śn ie  po- 
5 ^  ńy ło  tygodniowo d la  op łacen ia  robotników

Mr. A n d erso n  polec i ł nas tępnie  Smitlisonowi, 
ze w zg lędu  na wysokość kwoty, in k aso w a ł  ją  

Iście.
. T hom as W. F .  Bmithson w su n ą ł  czek do 

n a k ry ł  g łow ę kapeluszem , i wyszedł ; 
'“Jp do omnibusu, k tóry  k u rs o w a ł  między ulicą 

' 55 a W alls t ree t .

W  owrycli czasach leża ła  ulica 55 jeszcze p r a ­
wie na  przedm ieściu . O tram w ajach  nie było mo­
wy ; koleje, pędzące teraz po riad ulicami, k ręc i ły  
się dopiero po mózgu w y n a la z c y ; słowem niczego 
jeszcze tego nie było, eo dzisiaj s tanow i ch lubę  ,lub 
ozdobę Nowego J o r k u .  W sz ak  nie było naw et  s ły n ­
nego mostu B rooklynskiego.

D zia ło  się to bowiem przed r. 1860.

II .
Zm ieniaw azy  w bank u  czek S m ithson ,  znowu 

w siad ł  do om nibusu .  B ank no ty  s tano w iły  porządny 
pakiecik, sk u tk iem  czego portfel mocno zg rub ia ł .

P a n  S m ithson  z łoży ł go na  kolanach , u ją ł  
w  rece, i o dd a ł  się. marzeniom , k tóre  dzięki n ie­
przespanej nocy, dusznej a tm osferze, gorącu i m o­
notonnem u turko tow i,  p rzesz ły  ry ch ło  >v drzemkę. 
N ik t  mu nie p r z e s z k a d z a ł ; po lewej s tronie  s ie­
dzia ła  ja k a ś  również drzem iąca s t a r u s z k a , po p r a ­
wej n ieznany  mu jegomość, tak  zag łęb iony  w og ro ­
mnej gazecie, że nie w idać  było jego tw arzy .

N ag łe  uderzen ie  omnibusu o kam ień, zbudziło 
Smithsona.

Teraz dopiero spos trzeg ł ,  że nie d rz em k a ,  ale 
sen s i lny  m u s ia ł  go opanować. S p o jrza ł  na kolana 
i śm ierte lna  bladość pokryła  jego oblicze.

Portfe l  skradziono.
Nic nie pomogły  w ybuchy w ściekłośc i n ieszczę­

snego S m ithsona  ; portfel p rzep ad ł ,  j a k  kam ień  
w wodę.

T rzeba  było o tem  zawiadom ić szefa.
A n derson  zm arszczy ł z początku brw i,  i b y ­

stro spojrza ł sw em y urzędnikowi w oczy.
— H a ,  —  rz e k ł  potem flegm atycznie  —  zręczny 

m u s ia ł  to być złodziej. ..  Uwiadomić policją. T y m ­
czasem drugi czek.

D o b y ł  księg i i spokojnie dodał:
—  Jeże l i  się p ieniądze nie zna jd ą ,  to wciągnąć 

zgub ioną  sumę na pańsk ie  e o n  t o !
N apróżno policja p rzetrzęsła  ca ły  Nowy J o r k  ; 

napróżno okradziony w yznaczył nagrodę  2 0 .0 0 0  d o ­
larów  za w yśledzenie  sp raw cy  kradz ieży  i sam za 
nim szukał .  N ik t  nie  w iedzia ł  nic an i o złodzieju, 
ani o skradzionej sumie.

U schy łku  drugiego dnia, pos tradaw szy  w szel-  j

k ą  n a d z i e j ę ,  o g ł o s i ł  S m i t l i s o D  w e  w s z y s t k i c h  n o w o ­
j o r s k i c h  d z i e n n i k a c h  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e n i e  :

„Nieznajomy złoczyńca u k ra d ł  w  u b ieg łą  so­
botę  w om nibusie  kursu jącym  między 55 ulicą i 
W a ll s t re e t ,  portfel z 8 5 .0 0 0  dolarów, które należą 
do firmy A n d e rso n a  B ro the ra .  U w iad am iam  złodzie­
ja ,  że skradziona  sum a m usi się dostać n ap ow ró t  
w moje ręce, najdalej do czw artku  do godziny 9, 
gdyż w przeciwnym razie będę zmusony w łeb  p a l ­
nąć sobie. W ięc  pozostaje złodziejowi do wyboru , 
albo odddać p ien iąd ze ,  albo przyjąć na  swoje s u ­
mienie śm ierć uczciwego obyw ate la .

T hom as W .  F .  Sm ith  son “ .
Nieco uspokojony, w yczekiw ał re zu l ta tu  tego 

anonsu.
I I I .

Czwartek  n a d sz e d ł ;  złoczyńca się nie zgłosił .
Z najw iększym  spokojem za s ia d ł  Sm ithson  o 

godzinie 8-inej rano do b iu rka ,  n ap is a ł  k i lka  listów, 
mianowicie  do szefa, k rew nych  i p rz y jac ió ł ,  potem 
n a ładow ał  p is to le t  i położy ł go obok siebie na s to ­
le. Z eg arek  w skazyw ał ,  że do dziewiątej b rak u je  je ­
szcze 20 minut.

Sm ith son  zapa l i ł  cygaro, s iad ł  n a  sofie, nogi 
o p a r ł  n a  b iu rku ,  aby w . tej p raw dziw ie  am ery kań ­
skiej pozycji czekać na has ło  zegaru .

N agle ktoś z a p u k a ł  do drzwi.
—  P ro s z ę !  — z a w o ł a ł  Smithson.

Jegom ość ,  który w szed ł m óg ł mieć l a t  50 i 
b y ł  od stóp do głowy czarno ubrany.

— Mr. Thom as W  F  S m ithson  ? — zaw ołał .
—  Yes, s ir  !
—  W ięc to pan niedawno w „ H e ra ld z ie 11...?
—  Y es,  s ir!
—  I  postanowiłeś pan..,?
— Za trzynaście  m inu t egzekucja będzie doko­

nana.
—  Bogu dzięki, że się nie spóźniłem  — zaw ołał  

obcy, ocierając pot z czoła. —  Pozwól pan, że usię- 
dę. Mam in teres ,  który, j a k  m niem am , zaraz za­
ła tw im y .

—  Masz pan  12 m in u t  czasu, więc proszę się 
spieszyć.
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dziców przez włościan było oo najmniej obojętnem ? 
Uroń Boże ! Gromady wystawiły u wjazdu do dworu 
bramę tryumfalną, przy której oczekiwała starszyna 
gromadzka z miejscowym proboszczem katolickim na 
czele, przybycia pp. Buberów. Przy kopcach grani­
cznych Łuhiańskiego klucza otoczyła „pańskie" po­
wozy banderja parobczaków, i w otoczeniu tej hono­
rowej eskorty wjechali nowi dziedzice do dóbr swo­
ich, witani przemowami czułemi i okrzykami ludno­
ści. Odwdzięczając się za tak ostentacyjne powitanie 
darował p. Buber sto guldenów na ubogich w gmi­
nie „bez różnicy wyznania".

Ów ksiądz klasyczny, który p. Salomonowi 
Buberowi hołdy czołobitne u bramy tryumfalnej 
składał, nazywa się Izydor Rajtarowski.

Miłe u nas nastają stosunki!
Krążą pogłoski, że niektórzy posłowie zamie­

rzają zwoływać sejmiki relacyjne swoich wyborców, 
ażeby im zdać sprawę z czynności w Radzie pań­
stwa w ubiegłej sesji.

Pierwszym, który zapowiedział stanowczo ze­
branie wyborców w tym celu, jest poseł Bazyli Ko­
walski, jedyny reprezentant w Radzie państwa partji 
„twardych" ruskich to jest moskalofilów. Ma on 
mandat z kurji włościańskiej okręgu wyborczego 
Żółkiew - Sokal - Rawa. W Stanisławowie zamierza 
znów wystąpić ze sprawozdaniem w obec wyborców 
z kurji wielkiej własności ziemskiej jeden z koryfe­
uszów stronnictwa „centrum", Wojciech hr. Dziedu- 
szyeki — a to w duchu opozycyjnym przecinko 
polityce dr. Grocholskiego. Będzie mu zaś kontro- 
wał na tem zebraniu jego wyborca w tym ekręgu, 
drugi członek tego samego stronnictwa, poseł Abra- 
hamowicz. Będzie to więc ciekawy turniej kraso­
mówczy. Oby tylko rozruszać zdołał zaspaną naszę 
opinją publiczną!

W Krynicy bawią następni goście ze Lwowa: 
p. Giessberg z matką, p. Drexler Eugenjusz z sy­
nem, p. Loffler, p. Krzemińska Anna z córką, p. 
Błażejowska Aleksandra, p. Funkenstein, p. dr. Ka- 
litowski Emil z żoną, p. Wehrn Wilhelmina i p. 
Bielańska Anna.

Policja lwowska. No porządek dzienny — 
a raczej nocny — we Lwowie wchodzą obecnie wła­
mywania się nocną porą do sklepów. Stają się one 
coraz to częstsze. W krótkim stosunkowo czasie 
okradziono w ten sposób sklepy p. Ehrlicha (skład 
broni), Bardasza (konfekcje) a wczorajszej nocy zno­
wu dostał się złodziej do magazynu pp. Szayerów 
i sąsiedniego sklepu p. Rechena przy ulicy Karola 
Ludwika. W obu ostatnich wypadkach t. j. przy 
okradzeniu p. Bardasza i pp. Szayerów sprawca do­
stał się do wnętrza przez komin. Dał się zamknąć 
na noc w kamienicy, dorobionym kluczem dostał się 
przez komin do pieca kaflowego, rozbił jednę taflę 
i zabrał gotówkę z kasy podręcznej kilkadziesiąt 
guldenów w papierach, pozostawiając kilka złotych 
w monecie drobnej.

Analogiczny w obu wypadkach tryb postępo-

—  Jestem William H. Mac Lellan szef bankowe­
go domu Mac Lellan, Protkinson and Company.

Smithson ukłonił się.
— Mam córkę, — mówił gość dalej — ośmna- 

stoletnie, bardzo piękne dziewczę. Jessy Mac Lellan 
czytała pański anons, ona to posyła mnie do pana. 
Należymy do sekty, która nie zezwala na samo­
bójstwo.

—  Rozumiem. Sądzisz pan, że potrafisz mi wy­
perswadować?

— Tak... Posłuchaj sir Smithson. Moja firma jest 
mała, lecz uczciwa. Zamyślamy ją rozszerzyć. W tym 
celu potrzeba nam zdolnego, młodego człowieka. Je­
steś pan rzetelny... tego dowodzi wiadomy anons, 
z powodu głupiej pieniężnej sprawy nie powinien się 
strzelać człowiek tej, co pan miary. Byłoby to nie- 
rozsądkiem i tchórzostwem. Przyrzekłem mojej córce, 
że pana uratuję. Brak ci skradzionej sumy? Posłu­
chaj pan mnie, a jakoś to będzie. Daję ei kiero­
wnictwo całego interesu z płacą 5.000 dolarów ro­
cznie, nie licząc w to 15°/0 tantjemy. Po dziesięciu 
latach a może nawet prędzej pozbędziesz się wszyst­
kich zobowiązań względem Brothera. Będziesz miał 
przyszłość zapewnioną. Nuże młodzieńcze, padai rę­
kę. Załatwione?

Thomas W. Smithson szepnął w odpowiedzi:
—- Załatwione.

Było to 2 minuty przed 9.
IV.

Szczęście sprzyjało młodzieńcowi. Po sześciu 
latach conto Smithsona u Brothera było wyrównane, 
a teraz niedoszły samobójca posiada ni mniej ni 
więcej, jeno 12 miljonów dolarów, zonę (ową prze­
śliczną Jessy) i siedmiu chłopców podobnych do oj­
ca, a zdrowych, jak orzechy.

Tylko jedno wspomnienie dotąd zamęca mu 
spokój.

Przed dwoma laty umarł jego teść. Obok te­
stamentu pozostał po nim list do Smithsona, nastę­
pującej osnowy:

„Przebacz mi synu ! Złodziejem — byłem ja ! 
Owych 85.000 dolarów, dały podstawy naszemu 
szczęściu.

William H. Mac Lellan."
H en ri Tessier.

wania sprawcy, każe domyślać się, że jest to jedna 
i ta sama esoba, widocznie janiś specjalista, który 
dotychczas nieayłowiony jest postrachem naszych 
kupców. Słusznie narzekają oni, że go dotychczas 
nie schwytano, a ponieważ żale te są pod adresem 
naszej policji, więc ośmielimy się w tej sprawie 
powiedzieć słów parę.

Niezawodnie są w ustroju naszej służby bez­
pieczeństwa publicznego wielkie braki.

Między innerni, nikogo zaspokoić nie może ta­
ka uwaga w raporcie policyjnym, że „zakwestjono- 
wano u znanego złodzieja X. Y. taki a taki przed­
miot". Uwaga ta udowadnia niestety tylko, że ów 
X. Y. „znany złodziej" chodzi sobie długi czes swo­
bodnie po Lwowie, zanim go przypadkowo schwy­
tają i coś u niego „zahwestjonują". Ale z drugiej 
strony należy uwzględnić okoliczność, że etat per­
sonalny naszej policji jest z roku 1850. Od tego 
czasu miasto prawie w dwójnasób wzrosło i rozro­
sło się, wymaga więc eo najmniej dwa razy więcej 
sił policyjnych, szczególnie w dziale tajnych agen­
tów, aniżeli poprzednio. Tymczasem wszelkie przed­
stawienia w tym względzie do władz centralnych 
czynione pozostają bez skutku.

Zatrzymuje się status quo i tem się dzieje, że 
nietylko służba policyjna jest co do liczby niewy­
starczająca, ale nawet ci ajenci, którzy są trzymani 
na bardzo ograniczonym etacie (ze względu na po­
drożenie wszelkich potrzeb życia) nie mogą oddawać 
się z całą gorliwością obowiązkom swego zawodu. 
Wiemy, że użalali się nieraz, a nawet kilkakrotnie 
zanosili petycję do rady państwa we Wiedniu o po­
lepszenie bytu. Konieczną tedy jest rzeczą, ażeby 
władze wyższe, w pierwszym rzędzie e. k. Namiest­
nictwo nasze w sprawę tę wejrzeć raczyło. Inaczej 
bezpieczeństwo publiczne we Lwowie coraz to bar­
dziej upadać będzie — aż raz go zupełnie nie 
stanie...

Dobra oplu ja. Jakiś pan Feldmann wydru­
kował „Obrazki z podróży" w N eue Zuricher Zci- 
tung, w których, malując obyczaje w prowincjach 
naszych, wyraża się, że Polki przywykły przed je­
dzeniem wypijać kieliszek wódki, po obiedzie zaś 
palą namiętnie. Mężczyźni z wizytą wchodzą do sa­
lonu z cygarem. Wiele innych nadużyć w podobnym 
rodzaju nie uważa się tu za unschicklich.

Fałszywy apetyt miał kasjer deutscher 
Folhsbibliothek, jak sądzie można z następującego 
zdarzenia, opisanego w Orędowniku. W grudniu r. 
z. zmarł w Poznaniu ś. p. Januszkiewisz, zapisując 
testamentem na „Czytelnie ludowe" 200 talarów. 
Otóż ponieważ w testamencie nie było mowy o „pol­
skich* czytelniach, zgłosił się kasjer niemieckich 
czytelni ludowych do egzekutora ostatniej woli ś. p. 
Januszkiewicza z pretensją o 100 talarów, tj. poło­
wy zapisu. Pomimo dowcipnych istotnie motywów, 
że ś. p. Januszkiewicz „miał niewątpliwie na myśli 
i niemiecką instytucję" —  apetyt pana kasjera nie 
mógł byó zadowolnionym.

Przygoda cyklisty. Fan M,, amator jazdy
weloeypedowej, udał się parę dni temu w grójeckie, 
w odwiedziny do znajomych. O pięć mil od War­
szawy, pod wsią Jasieniec, pastuszkowie, ujrzawszy 
„kusego człowieka na maszynie", poczęli bombardo­
wać p. M. kamieniami, z których parę skaleczyło 
cyklistę boleśnie. Dopiero po wyminięciu niebezpie­
cznej miejscowości zwolennik bicykla był w możności 
opatrzenia guzów i udania się w dalszą drogę. W taki 
to sposób naBi młodzi wieśniacy powitali apostoła 
nowego sportu...

Skuteczny środek dla pozbywania się prze­
ciwników politycznych zastosowała partja radykalna 
w Forti. W dzień po wyborach, w których ważną 
rolę odegrało pismo umiarkowane P rovineia  di F o rti, 
otruty został naczelny redaktor tegoż pisma, p. Gae- 
tano Charini.

Korespondencja od administracji. W .P a n u  
A . 8 . tv N ow ejw si poczta Pabowa. Odbitki z „Uar- 
dy“ nie robiliśmy, bo wśród dzisiejszej stagnacji 
w handlu księgarskim sądziliśmy, że się to nie 
opłaci. Tymczasem teraz żałujemy tego, bo znako­
mita ta powieść tak się spodobała publiczności, że 
cała edycja byłaby rozchwytana. Jednakże mogli­
byśmy Panu zebrać komplet, jeżeli Pan sobie tego 
życzy. — Propozycja pańska, żeby drukować czy 
cały Przegląd , czy choćby tylko jego feljetony w for­
mie książkowej, jest technicznie niewykonalną. Ale 
przecież Przegląd  w teraźniejszym swym formacie 
nadaje się bardzo łatwo do oprawy. Numera, które 
się podarły lub poginęły, może Pan u nas nabyć i 
komplet swój uzupełnić, a tym sposobem stworzyć 
roczniki, które z czasem będą miały wielką bibljo- 
teczną wartość.

W  P an i A . W o l  w Iizepińcach p . Buczacz.
Przegląd  nie jest zaprenumerowany dla WPani. — 
Wysyłamy numera od 1 lipca i prosimy o przy­
słanie prenumeraty.

Szan. Z a rzą d  dóbr D z. poczta Tarnobrzeg. 
Prenumerata się skończyła z dniem 30 czerwca. —  
Ogłaszaliśmy już kilkakrotnie, że zniżenie ceny nie 
działa wstecz. Wysyłamy numera od 1 lipca i pro­
simy o nadesłanie prenumeraty.

W P a n  S. w Jezierzanach poczta B liCl 
Egzemplarz przeznaczony dla WPana szedł do ,y  
zierzan. Piszemy m i tamtę pocztę, aby nam od® 
no, a WPanu wysyłamy tymczasem wszystka ^  
mera od 1 lipca do Buczacza. —  WPan nic 11 
nie jest dłużny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5. lipc9j.g, 

(Z .)  W Berlinie opowiadają sobie w 
racb finansowych, że między dwoma 
Rotszyldami wybuchła długo tajona n ie n ® ^  
i że dzisiaj jeden i drugi- miljony łoży na fl 
aby pod bratem wykopać^ dołki. Dzięki tej ” m 
nie powiodła się operacja z konwersją rosyjs* 
prjorytetów kolejowych, bo gdy jeden z W : 
w spółco z berlińskim bankiem dyskontowy®‘ 
z Bleichróderem przedłożył rządowi rosyjski0' 
ofertę, to drugi braciszek utworzył sobie 
chlej inne konsorcjum i wystąpił z inną  
znacznie różna od tamtej. P. Bunge, ros)'J j

1*minister skarbu, znalazł się między s i a n e j  
owsem, nie wiedział, który napocząć i jak

,Vib 
<JC

każe, umarł z głodu, czyli cofnął się od koH'v. 
s j |  Bo trzeba wiedzieć, że konwersja szkód2'
mocno interesom kapitalistów rosyjskich; ws2.
odtąd o cały jeden procent mieli mieć m 
dochodu z tych prjorytetów. Więc byli jej m°

ni0.
CK0
abyprzeciwni i wszystkich dokładali usiłowań, 11 i  

projekt konwersji spełzł na niczem. Ale c . 
oszczędny nadmiernie, chciał gwałtem konwe^T 
przeprowadzić. I gdyby był tylko jeden Rots7 
wniósł ofertę, byłaby niezawodnie przyjętą. 
jednak weszły dwie oferty, natenczas p. Buńo 
nieskazitelny p. Bunge, wytłómaezył monars2_ 
iż musi studjować, która jest korzystniejs2 " 
No —  reszty dośpiewa sobie zapewne sam c2Ą 
telnik. Pan Bunge będzie długi lata sttI 
djował.

Walka domowa między Rotszyldami 
jednak dalej i jeżeli jeden z nich zakupił daj®U 
na to rentę węgierską i gra na jej haussę, 
można być pewnym, że drugi wszystkie s(f 
zapasy renty sprzedaje i urządza jej baisS.̂ ’ 
Słowem bracia biją się, a chociaż sobie zadaj- 
dotkliwe rany, to jednak pewno mniej je ca1 
od ogółu śmiertelników, który wobec tej 
nie może żadnych kombinacyj snuć na przyszło® > 
gdyż w giełdowe operacje wszedł czynnik 
obliczałby —  namiętność osobista i prywatna.

Tak sobie mówią w Berlinie, a ja z® .*
plotkę nie biorę na siebie żadnej odpowiedzią* 
ności. Zanotowałem zaś ją tylko dla tego- Ą 
dzisiejszy spadek papierów bankowych tłumac2® 
no sobie na giełdzie wiedeńskiej jako jeden z o] 
zodów walki w domu Izraela. Spadek ten pł 
był wielki, ale był z tego względu dotkliwy- Ą  
wszyscy byli przygotowani, iż wskutek w p ł y ^  
jącej z kuponu lipcowego gotówki, nastąpi d** 
haussa. Tymczasem była baissa — i tylko akcj® 
kolei Karola Ludwika poszły o półtora gulden9 
w górę na skutek pogłoski, że kolej ta zawaD9 
kartel z południowo-zachodniemi kolejami rosyJ' 
skiemi. Renty prawie nie zmieniły swego kurs®'

Z wiedeńskiego targu bydła. Na pon>e'
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono ogół"11 
3578 wołów; między temi galicyjskich i bukowin- 
skich 1557. Spęd ogólny był o 134 sztuk mniejsi 
niż zeszłego tygodnia, a z Galicji i Bukowiny sp?' 
dzono w porównaniu z zeszłym tygodniem o 1*' 
mniej. —  Z powodu obniżenia się ceny łoju tai# 
był mało ożywiony. Ceny towarn przedniego spadD 
o 1 zł. 50 ct., średniego o 1 zł. .

Płacono za woły opasowe galicyjskie po ® 
do 57 zł., najprzedniejsze po 59 zł. za sto kil°- 
gramów wagi martwej.

Gazeta urzędowa ogłasza.
Licytacje niesporne:
W  celu zabezpieczenia dostawy szutru na %°‘ 

śeińce państwowe w zaleszczyckim okręgu budoW®j- 
czym w latach 1887, 1888 i 1889 odbędzie 
licytacja ofertowa w starostwie zaleazczyckiem d®1 
15 lipca.

Dostawa na rok 1887 wynosi 3750 metrć* 
w kwocie 13.276 zł.

W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy 
wodnej regulacyjnej na Wiśle pod Dworami odbęd2'0 
się licytacja ofertowa 26 lipca w starostwie krakoW" 
skiem, c. f. 4610 zł.

Licytacje egzekucyjne;
W sądzie lwowskim 4 sierpnia, 15 wrześn1

i 20 października -ealności 1. 347 */* we LwoW®
e. w. 3397 zł.; ,

16 września i 28 października realności P° 
1. 698 */1 we Lwowie, c. w. 10.000 zł.;

15 lipca, 19 sierpnia i 23 września realno80 
336 m., c. w. 14.859 z ł . ;

w sądzie brzeżańskim 19 lipca i 9 sierp®'*
dóbr Hajworonka, e. w. 172.000 zł.:

w sądzie złoczowskim 2 sierpnia, 6 wrześ®1 
i 11 października rerlności 215 i 216 w ZłoczoV 
c. w. 16.000 zł.
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Koukursa:

0. Na posadę nauczyciela  relig ji  d la  uczniów 
j rz|d k u  rzym. kat.  w  g im naz jum  I Y  we Lwowie, 

rQhn do 15 l ip c a ;
/ celem n ad an ia  dwóch s typendjów  z fundacji 
. Leona ks. S ap iehy  po 5 00  zł. rocznie dla ukoń-

akadem ików T-p r a g n ą c y c h  nabyć  g łębszego 
j /k sz ta łcen ia  w zagranicznych zak ładach  naukow ych, 
6rmin (j0 2 s i e r p n i a ;

8. , na posadę, dy rek to ra  a r tys tycz neg o  w Tow arzy- 
le nauzycznem w K rakow ie ,  te rm in  do 31 s i e rp n ia ;  

p. na trzy  u dz ia ły  po 4 0 0  zł. z fundacji P ro b u sa  
l0tra  W ło d z im ie rz a  S am so na  B arczew skiego  na 

zymanie i wychowanie w jednym  z zakładów  wy- 
. °'?awczych, we Lw ow ie  trzech  ubogich dziewcząt, 

bez ojca i m atk i,  P o lek  w yznania  rzym . kat.,  
do 1 wrzeŚDia; 

n a  dwie posady nauczycieli przy szkole realnej 
j  L rn o p o lu ,  n a  jedn ę  posadę przy szkole realnej w 

ar°sławiu, na jednę posadę przy g im naz jum  w Rze- 
na trzy  posady nauczycielskie  w sem inarjaeh  

rigkich i męskich, w  K rakow ie ,  R zeszow ie i S ta- 
sL wow ie , i na  jedn e  posadę w sem inarjum  nauczy- 
e*skiem w Tarnopolu  ;

< na k ilka  posad asys ten tów  pocztowych, te rm in  
0 26 lipca;

^  na posadę zarządzcy przy  urzędzie  pocztowym 
Oświęcimie.

Poszukuje:
Sąd złoczowski Z ygm unta  R odako w sk ieg o ,  ku- 

rat^  dr. W e so ło w s k i ;
sąd ta rn o w sk i  Apolonji Dołędziszowej , K a t a ­

n y  Czerwińskiej i Jó ze fa  K oniuszew skiego, k u ra to r  
r - R in g e lh c im ; A polinarego D zwonkow skiego, ku- 
ator dr. G a ł e c k i ;

a, sąd s tan is ław ow sk i  Józfa  P a n c e ta  i K saw erego  
^adejewskiego, k u ra to r  dr.  K a tz e n e l le n b o g e n ;

sąd w D rohobyczu  J a n a  i R ozalj i  Maksymowi- 
Czów-; k u ra to r  dr. P op ław sk i .

ff
U

, W ie d e ń .  7 lipca. Następca tronu z mał­
p k ą  złożyli w południe pożegnalną wizytę 
sLoującemu z swej posady ambasadorowi frau- 

^ skieinu Foueher de Careil i jego żouie, u któ- 
■Jch zabawili 20. minut. Wsiadając do ekwipażu, 
y*^stępea tronu powtóre podał rękę ambasado- 
r°Wi.

T ry je s t  7 lipca. Doniesienia dzienników 
°. znalezieniu piekielnej maszyny w zatoce Mug- 
?la Są  nieprawdziwe. Ekspertyza wykazała, że 
■testto mina probiercza z nienaładowanomi patro­
lami i że nie mogła wywołać żadnego niebez- 
kLczeństwa.
, Londyn 7 lipca. I)o godziny 5 wieczorem

wczorajszego wybrano 187 konserwatystów, 
liberałów opozycyjnych. 88 Gladstouistów 

\  Parnellistów. Przy wyborze we wschodniej 
dzielnicy Edynburgu wyszedł z urny Buchanan 
kGladstonista) pobiwszy znaczną większością 
Gtrzymał 1439 głosów) swego przeciwnika fio-  
Schena.

ISzyni 7 lipca. Wielkie manewry odwołano 
Ze Względu na niekorzystne stosunki zdrowotne.

Monaclijuin 7 lipca. Ks. regent w odpo- 
^ ledzi na zbiorową dymisją ministrów podnosi 
? Uznaniem zasługi gabinetu położone około in­
gresów państwa i wypowiada ministrom pochwałę 
?a dotychczasowa działalność, a zwłaszcza za 

w niedawnym tak ciężkim czasie, 
^reszcie kończy tein. że nie chciałby być po­
bawiony rady tak wy próbowanych mężów, lecz 
0))vszem wyraźnie życzy sobie, ażeby pozostali 
115 dotychczasowych stanowiskach.
, Czasopismo mini&terjum wojny ogłasza na- 

yfinie 5 pułku szwoleżerów areyksieciu Albrech-  
towi.

Tutejsza A lly . Z tg  ogłasza telegram wy- 
y any przez nowego właściciela tego pułku 
55 Kuttenberg do księcia regenta. Telegram ten 
Ąiewa : „Głęboko wzruszony tym dowodem bra­
ńskiej przyjaźni, dziękuję z całego serca i du- 

^ny jestem z tego, że będę mógł się liczyć do 
‘składu armji bawarskiej-1.

D u b lin  7 lipca. Dnia 6 b m. napadły ma- 
sy ludu irlandzkiego obozu na klub robotniczy 
y budynek oranżystów, usiłując drzwi wysadzić.

Wewnąirz odpowiedziano im strzałami. Jeden  
^apastnik został zabity, a 36 rannych. Policja 
f rzywróciła porządek,przyczem uwięziła lOOosób. 
jjńd-major w odezwie wzywa mieszczaństwo, aby 
, obec haniebnych zajść ubiegłej nocy współdzia- 
,ai° w celu utrzymania porządku i aby się nie 
aWało zachęcić do nielegalnych kroków. Winnych 
udano w ręce sądów.

Ił a ry ż  7. lipca. Posiedzenie Izby deputo- 
t ^ y c h .  Izba obradowała dalej nad dodatkową 
aksą do ceł zbożowych.

. Po żywej debacie uznano nagłość 307 gło- 
anri przecjw 257. Głosowanie nad przyjęciem 
0 debaty specjalnej odroczono do czwartku.

Dreyfuss przedkłada sprawozdanie o po­
życzce miasta Paryża. Mimo sprzeciwiania się 
prawicy, Izba zarządza natychmiastową nad tym 
przedmiotem debatę. Cały projekt z poprawkami 
senatu przyjęto.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7. lipca 1886.

H otel E u ro p e jsk i:  J. Łukasiewicz z Je- 
zierzan. K. Zaleski z Rosji. L. lir. Mazzlichelii 
z Bochni. J. Jilek z Nowego Sącza. L. Pick 
z Pragi.

llo te l Ż orża:  K. hr. Wodzicki z Olejowa. 
J. Frommel z Pawłosiowa. M. Rosenstock z Ska- 
łatu. A. br. Ktinsberg - Langenstadt z Ustrzyk. 
S. D. Kępliez z Wołosowa. M. hr. Łoś z Czy- 
szek. F. Frank z Wiednia. E. Bayer Bayersfeld 
z Krakowa.

H otel F ra n cu sk i:  D. J. Czyrniański z Wie­
dnia. W . Łuszpiński z Romania. L. Madejski 
z Brzeżan. M. Kantorowicz z Wiednia. S. Poland 
z Londynu. M. Kalin z Stuttgartu.

H otel L a n g a :  A. Łopuszański z Rosji. E. 
Golkowski z Starego miasta. K. Jankidwicz 
z Przemyśla. V. Adler z Czerniowiec. A. Fischel 
z Wiednia.

H otel K ra k o w sk i: J. Grogowicz z Stryja. 
J. Siemiński z Czerniowiec.

H otel A ng ie lsk i:  T. Rozwadowski z Dołpn- 
towa. II. Wiśniewski z Putiatyniec. K. Paygert 
z Sodorowa. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. J. Mayer 
de Scharfenberg z Czerniowiec.

Z  zbożowych ta r  nów

7 lipca Lwów Tarnopol j fodwo- j J a ro s ła w

Pszenica 7 25—8 51 —J 1 1 CC to 7 .50-8.75
Żyto 5.50-6.35 l4(>—r».95 5.25 —5 8< i 6.----- 6.60
Jęczmień 5.50—7 — 5 .2 5 -6  — 5.----- 5.75 5.50- 6.50
Owies 6.10—6.50 <r50—6.6 '̂ 3.60— .— 6 5 0 -  .—
Groch 6 . -  9.50 ~j 85 8.— 5.85 8.-- 7 — 9 -
Wyka .------ .-----.— .____. - I
Rzepak 8 90 9 25 .— . - •—
Lilianna --------- . —,----- ,— —.----- .— —.------—
Konic. czer. 
Konic, b ia ła .  
Konic, szwed.

'25.—30 -  
'2:>—30. 
25—80—

—.—  •— —.----- .— ------------

,----- — ------ .— .—
w szym ico za  100 kilo  n e t to bez worka.

C h m ie l  zn ód k i lo  loco L w ó w  z ł  5 . — 10 nominalnie.

B anku  krajowego 4 J/j °U w. a. 96 97 —
hyp. galic .  6 „ 102 75 103 75

* * * ^ * * 00 50 100  50
» - , 5 , z  10°/o prm. 101 70 102 70

3. L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr.  wł. (d. 6 °/o) 3°/o w h k w — __ 54  —
,  ,  ,  ,  (d. 5 ° /c) 9«/*°/o - — — 50 -

4. Obligi za 100 złr.
In dem nizacy jne  galic. 5 p rc .  m. k. 104 70 105 70
Kom . banku  kra j .  5 prc. w. a. I  em. 99 25 100  25
Pożyczka  k ra j .  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 —

. „ 1883 4« /* •/ .  . 95 — 96 50

5. Losy.
Losy  m ias ta  K rako w a 17 — 19 —

„ S tan is ław o w a  . 26 — 28 -

6. M onety.
D u k a t  ho lendersk i 5 -84 5-94
D u k a t  cesarsk i . . . . 5 -87 5 97
P ó ł i in p e r ja ł  rosyjski . . 10 -28 10-38
R ubel rosyjski s reb rny 1-54 1-64

,  ,  papierowy 1-21‘/ , 1-23*/*
100  m arek  n iem ieckich . 61 .50 6 2 .20

L w ów . E I z b y  h a n d l o w e j ,  7  l i p c a  1 8 8 6 .  

1. A kcje  za sztukę.
bez, kuponu  bieżącego p łacą żądają

bez dywidendy
Kolej galic. K ar .  Lu d. 200 zł. hi. k. 186 — 189 __

iwo w. czer.- jass .  200 zł. w. a. 226 5C 229 - -
Bank i hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 — 283 —

w kredy t ,  galic 200 zł. W. a. 215 — 220 —
;l . L is ty ztistawHe za 100 zli

Tow. kred. gaiic. 5 pro. w. a ; J01 30 102 30
» ,  4 „ 95 50 96 75
w 5 „ okres. 101 30 102 30
* ,  4 ł» łt 93 50 .. 94 50

P ren  u m e ra ta  „ P rze g lą d u "  m ies ięc zn a  
ive L w o w ie  k o sztu je  ty lk o  75 cen tów , a  
z  d o n o szen iem  do  d o m u  1 z łr .

Prenumerować można to trafice hotelu A N ­
G I E L S K I E G O , w  trafice iv kam ienicy p . S tro- 
mengera {ul. K arola  Ludw ika), lub w drukarni 
P I L L E I iA  i Sp. ( ły c za ko w ska  1.3). Stosownie do 
tego, w którem z tych trzech m iejsc zostanie P r z e ­
g lą d  zaprenum erow any , tam  też w ypadnie się zgła­
szać p o  odbiór p ism a . Osoby zaś chcące prenum ero­
wać P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E B A  i  Sp . ( ł y ­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e ­
glądu- (Sykstu ska  l. 45). M ożna także zaw iado­
m ić o tern A d m in istrac ję  „K a rtą  koresponden­
cy jną ,b'• a woźny adm in istracyjny  zgłosi się po 
odbiór prenum eraty z kw item  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P r z e g lą d u .

3ESvLcła. pociągów. 
Ze Lwowa, odchodzą;  

(Podług ssegaru lwowskiego).

Do K r a k o w a  . .
I )o  P o d w o lo czy sk  

„ (z. P o d zam cza )  
D o C zeruiow dec ,

*10.44 4.10 *8 25 — ,— 4  50 |
10.25 ------ *4.08 *6.10 12 38
10.55 — .— _  — *6.22 1.03
— .— 11.06 ____ *6.20 12 22

B o  L w o w i  p r 7.3roh.odza:

Z K r a k o w a  
Z P o d w o ło ezy s k  

(na  Pod/.amcKO) .
Z  C z e rn io w io o

5 9.27 i *5.50
9 *10.24 3.05
1*10.10 2.28
1*10.03 il

11.85
*2.15 3.50

3.13
3.30

*3.58

* G w i a z d k ą  s ą ,  o z n a c z o n e  p o c i ą g i  p o ś p i e s z n e  

W  o b w ó d k a c h  c z a r n y c h  s ą  g o d z i n y  nocne, to 
jest od s z ó s t e j  w i e c z ó r  d o  s z ó s t e j  r a n o .  .

międzynarodowe telegraficzne sp raw ozdan ie  o stanie  pogody 
z dnia 4 L ipca  1886  r.

X
U r* U53 C3 3 S-c Kierunek

S t a c j e
S N 2.=*’* wiatru Stan

® E
S * t -a, -

f ,  o

H g l  
4  a*z> a  ^

i sila jego 
od 1—12

nieba

Praga . . • . . 174 S 2 a/t Buchm.
Kimków . . . . 162 22 W 1 zachm.
L w ó w ..................... 14 9 19 NW 4 zachin.
Tarnopol . . . . 16 8 24 — 0 jasno
Wiedeń . . . . 17-6 23 WNW 1 3/ ; zacbm
Grac ..................... — — —
P e s z t ..................... 20 2 25 V/ 1 11» zachrn.
Sarajewo . . . . 11 0 25 SE 3 jasne
T r y je s t ..................... 22 9 24 W 1 jasne
P o l a .......................... 20 0 28 — 0 jasne
Kopenhaga . . . 1 * 3 _ S NW 3 a|, zschm.
Hamburg . . . . i t r e — NvV 3 zachin.
B e r l i n ..................... 164 WNW 4 zacbm
Monachjnm . . . 13 6 23 0 /, zacbm
Z u r i c h ..................... 17 1 25 • -  0 jasne
Genewa . . . . 19 0 _ S 2 jasne
Paryż ..................... 17-7 14 N 2 mgta
Biarritz . . . . 19 0 — S W 2 jasne
N i c c a ..................... 22 5 — E 1 jasne
T u r y n ..................... 221 26 -  0 jasne
Florencja . . . . 20 0 32 0 jaane
R z y m ..................... 22 0 29 NE 1 '/, zacbm
Neapol . . . . 21 0 25 NNW 6 jasne
Palermo . , , 23 4 32 WSW 1 3/, zarhm
Malta . . . . . 22 8 25 E 4 zachrn.
Sztokholm. . . . — _ — _
Petersburg . . . 16-3 _ — 0 V, zacbm.
Moskwa . . . . — _ — —
Warszawa . . . . 14-5 _ —  0 deszcz
K i e w ..................... 34-9 ,— NNW 1 1/1 zaehm
O d e s s a ........................ — .— — _
Konstantynopol . . 19 9 24 — 0 */* zdobni 

j.ibneGleichenberg. . . 16 2 25 — 0
A bbazia . . . . 20 6 30 —  0 j.’isne
R iv a .......................... 20  5 27 NNW 1 ja s n e
Jiusrano . . . . 20  0 — 0 i asm*

M

N oznacza wiart pomocny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

na sezon te r a ź n i e j s z y

M e ;  mm gaianter^ jn7cn
pod f i r m ą  1086 i - i

Leon Stark
ul .  S k a rb k o w s k a  1. 5 obok f ilj i  

pucz owej w e  L w o w ie .
P o le c a  jak o  n a j t a ń s z e  ź ró d ło  t o w a ­
rów  do p o d ró ż y  j a k  : k u f ry ,  t o rb y ,  
w a l iz y .  < d  75 c t  do 7 zlr- ,  rze in iona  
do p la idów , d s z c z o c b n n y .  laski, 
b ie l izn ę  m ęs k ą ,  k o łn ie r z y k i ,  m a n -  
sz e ty  poczw órne ,  s k a r p e t k i ,  sze ik i ,  
og ro m n y  w y b ó r  k r a w a te k  n a jg u -  
s to w n ie j s z y c h  d e s e n i ,  r ę k a w ic z k i  
p i e r w sz o rz ę d n y c h  f a b r  k  z a g r a ­
n iczn y ch .  a lb u m y ,  p a m ię tn ik i ,  t y to -  
n ie r k i ,  p u g i la re sy ,  e tu i  do c y g a r  i 
n a  b i l e ty  w iz y to w e ,s c y z o ry k i ,  g r z e ­
b ien ie ,  s. czo tk i  do zębów, l u s t e r k a  
s k ł a d a n e  do p o d ró ż y  i k ie s z o n k o ­
we, p rzy b o ry  do pis;  nia ,  p a p ie r  l i ­
s tow y a n g ie l s k i ,  j a p o ń s k i . t a k ż e  

w y c is k a n y  z w id o k a m i ,L w o w a .
W s z y s tk o  po n a j t a ń s z y c h  ce­

n a c h  p rz e to  p o leca jąc  się ł a s k a w y m  
w zg lędom  Szan. P ub l icznośc i

po zo s ta ję  z w ysokim  sz acu n k iem
L eon  Stark.

Kilka nauczycielek 
i guwernantek francuzek

poszukuje posad, przez 
BIURO

Stowarzyszenia Nauczycielek
Kraków, ul. Szewska 1. 8 
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8 PEZEGLĄD z dnia 8. lipoa 1886.

K A E O Ł  B A S C H
przy ulicy Skarbkowskiej Liczba 33. w e L w ow ie, 

ma zaszczyt polecić Szan. PP. Publiczności swoję odpowiednio 
do wymagań dzisiejbzego postępu urządzoną

do której sprowadził 104(1 13—24
aparat najnowszego wynalazku

służący do gładzenia bez najmniejszego szpilkowania.
Szczególnie za ważne uznaję zwrócić uwagę Szan. PT. 

Publiczności, iż jedwabie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w uiczein nie ustępują materjom nowym. Przjj- 
muje wszelk.e materje do deseniowania, firanki do prania i 
szpilkowania, aksamity, jakoteż całkowite męskie ubrania do 
csytzcz. lia i farbowania

Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w jak najkrótszym czasie 
i po cenach najumiarkowańszych.

Nie ma już się czego obawiać prania
Za pomocą nowej patent m aszy­
ny do prania może jedna o-iuba 
w ciągu 4 godzin bez natężenia 
wyprać bieliznę licznej rodzuiy.
Ogromna oszczędność na b ie- 
liźn ie, 100°/o oszczędności na 
mydle, paliwie i sile roboczej.

MAGLE
najnowszej konstrukcji dla go­
spodyń, właścicieli h .te li, w ła­
ściciele zakładów kąpielowych 
etc. eregancko wykończone, pra­

wdziwa ozdoba pomieszkań 
A lex . H erzog Wien,

Graben, B riiunerstrasse 6.
(Poszukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.)

1056

Oftezczególniono 
6 m e d a l a m i  z » s t n *ę i

A Ł IC H E N J A .
Niezawodny środek na zupełne wytępienie 
grzyba domowego. — Kilogram 40 cnt., 
przy lO O  kilogramach opakowania się 
nie liczy. Na jeden m etr kwadratowy po­
trzeba 2%  kilograma „Alichenji“. Poleca:

Jan Ihnatowicz
w e L w o w ie , u lic a  K o p er n ik a .

1097 2 - 1 2

Pierwsza c. k. wył. uprzyw.

Fabryka Farb Fasadowych 
KAROLA KRONSTEINERA

(przedtem P. Garsćha w Simmeringu)
W iedeń I I I . H auptstrasse 120 we w łasnym  domu.

D ostaw cy arcyksiążęcych i książęcych zarządów dóbr, 
wszystkich kolei żelaznych, Towarzystw przem ysłow ych, gór­
niczych i hutniczych, '--‘ęrszej liczby To warzystw budow ni­
czych, przedsiębiorców budowy i architektów', jakoteż wiciu  
w ła śc ic ie li fabryk i  realności.

Te
FARBY FASADOWE

rą od roku 1860 w handlu i stosowane są głównie do farbowa­
nia budyniów  wszelkiego rodzaju, a w szczególności: — pa­
łaców , w illi, kościo łów , szkół, publicznych gmachów, jako­

też w ew nętrznych pom ieszkać.
Są one w 36 rozmaitych wzorach, od 16 cent. za kilg. 

w górę, zawsze są na składzie i będą w suchym stanie, a w 
formie sproszkowanej dostarczone. Co się zaś tyczy czystości 
tonu, to równają jię zupełnie pokostom olejnym. Oprócz tego  
mają ti moje farby xen przym iot, że nie szkodzą murom pod­
czas gdy olejne pokosty zamykają pory murów', przez co 
ustaje parów' tnie murów na zew nątrz, a w skutek tego w il­
goć w ystępuje na w ewnętrznych ścianach.

Farby te rozpuszczają się w wapnie i mogą być przez 
każdego z ni 'większą łatwością spreparowane. — Nii dwukro­
tne pofarbowani, kwadr, moda powierzchni potrzeba 10—12 
deka farby. — AtłSfey wzorów i  sposób użycia rozsyłam gra­
tis i franco na żądani i.

(LicznB nadużycia praktykowane w ten sposób, Iż złe, 
nietrwałe farby puszczone są w handel pod mojem imieniem, 
zmuszają mnie ostrzedz przed oezustwami). 1104 1—10

— Rozsyłka w monarchji i zagranicą. - -
RB śdĄwąras**

I  " i l e l k i  s k ł a d  

P O W O Z Ó " ^
najnowszych lasonow

SCHDSTALA i SPÓŁKI
c-1 nadwornej fabryki

pod zarządem firmy 997 2 6 —46

X3. &  J . S T R O M E N O E R
T i c r e  L T t r O ^ r i E ,  

u lic a  K a r o la  L u d w ik a , l ic z k a  5.

w e L w ow ie, 
ulica Krasickich liczba 5.

Wielki skład

Gotowych Dzwonow, 
Sikawek, Pomp,

Odlewów z żelaza, 
mosiądzu, 

tombaku itp.

L T J D W I S j f L i e i T I i i .

zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym,
przyjmuje 1002 21—24

zam ówienia r >  A i  w  do największych
na odlewy Z  \n r  O  f i  O  Wr rozm iarów

i wsselkich innych przedmiotów, które wykonywa najsumienniej.

NABIAŁ
wszelkiego odzaju, w najlepszej 
jakości z folwarków Niesżnchow- 
skiego i eiechowskiego, dóbr hr. 
Tadeusza D iieduszjckieg > i z fol­
warku Starosielskiego, dóbr JE. hr. 

Alfreda Potockiego, polsca 
„ M l e c z a r n i a  H a l i c k u u, 

sudziei poleca wyborną kawę, her­
batę, mleko, prdśirLetanie i t. d. 
Pncz ca ł- dzień od godz. 6 rano 
do 10 wieczór podawany Ra szklanki 
w odpowiednio urządzonym lokalu 

prz., ulicy Iialiokiej 1. 50. 
Szezegółowy cennik uab' iłu znaj 

duje się w każdym niedzielnym nu­
merze .Kurjera Lwowskiego".

1102 3 —t

„ F i l s s n e ń s k i e  Ż r ó d ł o “
plac Mai jaclii 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w którym się sprzedaje 1016 23—150

prawdziwe Piwo Piizneńslde
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności 
Kuchnia s^ iiezna. Wina d e b lo w e . Ceny skromne. 

Telefon dl* użytku Szan. gości.

KodM t i m w
firiny Pinct Castillon et Comp.

I utelk» 2 zł. 40 ct. 
firmy Renault et Comp. butel. 

2 złr. 60 ct. 
firmy Barnet F ile butelka 

2 zł. 80 ct. 
firmy Kennal; et Comp. z 1868 

roku butalka 3 zl 50 ct.
poleca handel

KRZYSZTOFA

m m W I C Z A
we Lwowie

ulica Hetmańska 1. 6.

Cenniki gratis i franco.
Przy wysełkach na prowincję 

nie wlicza się kosztów opako­
wania. 1088 5—JO

Ignacy Fried
we Lwowie 

ulica Halicka liczka 13
poleca 1103 1 — 25

swój nowo założony i 
obficie zaopatrzony

s łc ła -o .

F a r M w  i Pianin
najnowssej konstruksji, z najsłyn­
niejszych fabryk i w najlepszym 

gatunku 
po najtańszych cenach  
także za spłatą ratalną.

Również wypożycza fortepiany
K la y ie r -Y e r M s -  nnfl L eibanstali.

^  Warkocze^*
przyjmuje do prania i farbowania 
" i wszelkie kolory i odcienia po 

nader niskich cenach

Lwów, ulica Sykstuska liczba 32 
dół w oficynach. 2—2

Wszelkie zlecenia z prowincji 
uskutecznia się jak najspieszniej.

B I U R O
K

przy ul. Szewsk.ej Nr. 8  w Krakowie
pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz

bony i wychowawczynie
tychże narodowości. 95714-‘(

także
prawy.

poieca wielki wyoór mebli r 
gatunku, jako to : meble ^rZc,cJ“a0er 

•e, żelazne i tapicero* 
kompletne garnitary ,po*

daje na wypłatę i do W ' 
żjczai.ia. . 

Oprócz teg poleca w ie lk i  
fornirów i deszczulek do p kU
piłeczkowych t  różnego (?a 
drzewa.

Z poważam0111
Ch. Schre.izeŁg

ulica Jagiellońska '• 
Uprasza się o liczne z a in ó w ieE 

1073 7 - 1 2

StudeDt
7 kl. gim„ „iii-

pragnie udzielać lekcji na p10" 
cji przez wakacje. 

Wiadomość pod Nr. 100 
restante. W adowice. 1055 4-"

Zmiana lokaln.
Mniajszzem mam zaszczyt oznaj­

mić Szan. P. T, Publiczności, że mój
Handel papieru, towarów 

galanteryjnych
tudz.eż

Książek szkolnych
mieszczący się dotąd w realności 
pod 1. 9. przy ulicy Krakowskiej 

przeniosłem  do realności pod 
1. 87 w rynku 

(obok handlu firmy 
Pp. Hubner et Hanke ) 

Dziękując Szanownej P. T. Pu­
bliczności za łaskawe zaufanie do­
tąd we mnie pokładane, ośmielam 
się niniejszeni prosić o dalsze la ­
ski: we względy i zaszczycanie mię 
uda] swem zaufaniem i czynieniem 
licznych obstaluuków w moim no­
wym lokalu pod 1. 37 iv Rynku 
położonym, którym ten. bardziej i 
kn większemu zadowoinieniu Szan. 
Publiczności odpowiedzieć będę w 
możności, ile że w doborowe i  
uowe artyku ły  handel mój zao­
patrzyłem.

Z szacunkiem 
A. M E N K E S

handel książek szkolnych, papieru 
i towarów galanteryjnych 

Rynek 1. 37 obok haudlu firmy 
1096 Pp. Hubner et Hannę. 2 —5

Proszę c z v ta c  .

^ N o w o  o t w o r z o n y m

Skład mebli
przy ulicy Jagiellońskiej *• '

C H . S C H K E N Z E ^

\nonso r P . Abonentów.
(K tóre każdy abonen+ ma Pr*J. 
w ilej um ieszczać bezpłatnie W. 
ję to śc i 12 w ierszy m iesięcznie1*

„Gorzelnlk toor. i prakt. konł  
pletnie wykształcimy, uczeń_ »• jj. 
Dr. Griinsberga, z najleps-em i 011 
dectwami z pierwszorzędnych 
jątkow, poszukuje posady, 3
tniej na tantiemę. Adres: B 
Mikulińce pod Tarnopolem “

R estauracja  i Hanael korzennfj 
sprzedaż Win. Rosolisów, Bujj, 

trunków ńntoniegoinnych
koskiego poa Pielgrzymem w 
nowcu, poczta Jasło.

Ta1'

Poszukuję kupca na 2 tomy 
eodnika Wielkopolskiego—w 
3 fi. a. w .— Ks. E. Zygmunt w J 
żowem poczta Kamień.

Początkow ej nauki gry na 
tepianie’ pragnie udzielać, w p ? 
s k i c h  domach w Wiedniu, n* a 
Żerebecka. J ied eu , W e i n h a U 0 
Kóhlergasse N i . 12.

P P . K ozłow skich proszę o 
tret, zostający u nich oć śmi®1 
Ajdukiewicza w Libuszy. Dr. DrS“ 
nowicz, Złoczów.

C. k uprzyw. fabryka . . . j ;  
likierów K. hr D r n b o jo w s k i0K 
w Bolanowicach p. Hussaków, poj6*̂  
wszelkie gatunki likierów i spir? 
tusów.

Poszukuje się pomieszkania skł*j 
dającego się z 1 pokoju, kuchni 
komórki n \ drzewo Łaskawe n'0' 
opłacone zawiadomienia proszę adr*' 
sować: „W. D. Lwów p o s t e  restant0 
do 10. t .  m.

Przy nlicy K rasick ich  Nr. 
są dwa pomieszkania do wypaj?cl. 
na parterze o 5citi pokojach od 
Sierpnia — na 2im piętrze o 7®jię 
pokojach od 1 W rześnia — z 
nale/.nościami — może być dodan 
stajnia.

l)Ia 2 rodzin, złożonych z 8— 
osób życzących sobie spędzić 1**̂  
na wsi, jest pouresA ani* w bą1' 
dzo zdrowej i milej okolicy z W ik ­
tem, usługą, rzecziiem' kąpiel11111 
Ud. Bliższa wiadomość w Ad®- 
Przeglądu od 3 —5.

Papier z fabryki Braci Fiałkow skich w Bielsku i w Białej. litografji .Filiera i Spółki.


